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    Przy każdej zmianie paradygmatu niemożliwe pokazuje nam swe nieskazitelne potwierdzenie, ato, co nie do pomyślenia, staje się normą.*


    Rabin Michael Berg

    Becoming Like God
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    Gdyby osłonić kaniony od burz, nigdy byśmy nie zobaczyli ich piękna.**


    Dr Elisabeth Kübler-Ross

  


  
    Podziękowania


    Najserdeczniejsze podziękowania kieruję najpierw do wszystkich osób, które podzieliły się ze mną swoimi historiami. Bez Was ta książka nie zaistniałaby. Potrzeba zarówno odwagi, jak iwielkiej szczodrości ducha, aby swoją historią podzielić się ze światem. Wasza chęć otwartego opowiedzenia oswych najtrudniejszych przeżyciach zainspirowała mnie ijestem Wam za to ogromnie wdzięczny.


    Dziękuję Deb DeBari, Glennie Dietrich, Corbie Mitleid iStaci Wells za poświęcenie temu przedsięwzięciu czasu ienergii oraz uznania godnych talentów. Szczerze – brak mi słów, by wyrazić swoją wdzięczność. Ponieważ Wasze współczucie iwrażliwość dotknęły życia tak wielu osób, zktórymi rozmawialiśmy, wtym mojego, praca zWami była dla mnie zarówno radością, jak iprzywilejem.


    Dziękuję dalej, Marilu Wilson Peńa, za Twe wspaniałe sesje channelingu, szczodrość igorącą zachętę. Judy Goodman dziękuję za podzielenie się ze mną wiedzą oraz za głęboki wgląd we mnie.


    Dziękuję Carol Bergmann – Twoja przyjaźń, ciepło iniespotykane wsparcie znaczą dla mnie więcej niż sądzisz. Dziękuję Ci, że jesteś. Dziękuję za opiekę.


    Podobnie dziękuję Sue Mann za wspaniałe iszczegółowe sprawdzenie tekstu przed drukiem, Jaredowi McDanielowi – za Twój talent istworzenie okładki, aJill Ronsley – za piękny układ graficzny tekstu; Ednie Van Baulen natomiast dziękuję za zapisywanie sesji iza wspierający entuzjazm.


    Jestem pełen uznania za pomoc iuprzejmość jeszcze wielu innych osób, wśród nich dziękuję Kathlyn Daniels, Marissie Milagro, Kathy Long, członkom The Ashland Writers Group (a szczególnie Beth Hyjek za poświęcenie dodatkowego czasu oraz za Twoje pomysły); dziękuję Ellen iDougowi Falknerom.


    Na koniec dziękuję przewodnikom, aniołom, mistrzom iinnym duchowym istotom, które oświetlają moją ścieżkę, iślę Wam wyrazy wdzięczności za Waszą mądrość. Jestem wdzięczny za Waszą wiedzę imiłość. Powstanie tej książki to wyraz prawdziwego partnerstwa oraz cudowna podróż. Dziękuję, że podróżowaliście ze mną.

  


  
    Prolog


    25 lutego 1969 roku Christina, dwudziestoletnia asystentka biurowa pracująca na wydziale nauk politycznych kalifornijskiego Pomona College wClaremont, zeszła do piwnicy, by odebrać korespondencję swojego pracodawcy ze skrzynki pocztowej. Kiedy dotknęła jednej zpaczek, wybuchł ładunek. Christina przeleciała przez pokój. Pył isadza wypełniły powietrze idwumetrowe odłamki drewna wbiły się niczym strzały wścianę za nią. Płomienie eksplozji osmaliły jej twarz, oślepiając ją na pewien czas. Wybuch oderwał jej dwa palce prawej ręki izniszczył bębenki wuszach.


    Christina zaplanowała to doświadczenie jeszcze przed swoimi narodzinami.


    I wie dlaczego.

  


  
    Wstęp


    W maju 2003 roku wiodłem żywot niespełnionego inieusatysfakcjonowanego właściciela prywatnej firmy – żywot konsultanta ds. marketingu ikomunikacji. Choć moja praca dawała mi pewne częściowe zadowolenie, nie czułem żadnej głębszej satysfakcji zjej wykonywania. Wydawało mi się nawet, że gdybym zniknął zpowierzchni Ziemi, moi klienci nawet by tego nie zauważyli – po prostu wynajęliby kogoś innego na moje miejsce ijuż. Co jednak ważniejsze, moje życie nie było wcale żadnym wyjątkowym wyrazem mojej duszy. Jako istota duchowa, choć nie religijna, tęskniłem za wniesieniem swego własnego wkładu wświat, wkładu wpostaci „wyjątkowego mnie”, choć nie miałem zielonego pojęcia, na czym ten wkład miałby polegać.


    Po przebyciu typowych dróg, które bada się, by odnaleźć sens icel, czułem się zagubiony iwszystko mi się mieszało. Wtem do głowy wpadła mi pewna inspirująca myśl: adlaczego by nie skonsultować się zmedium? Chociaż bardzo mocno wierzę wBoga, nigdy do tej pory (o ile mi wiadomo) nie doświadczyłem bezpośrednio kontaktu metafizycznego. Czułem, że nie mam nic do stracenia. Zrobiłem wywiad na temat mediów iwybrałem kogoś, zkim czułem się komfortowo.


    Moja sesja zmedium odbyła się 7 maja 2003 r. Pamiętam tę datę dokładnie, ponieważ właśnie tego dnia moje życie uległo zmianie. Powiedziałem medium osobie bardzo niewiele, opisując moją sytuację bardzo ogólnikowo. Osoba ta wyjaśniła mi, że każdy znas ma duchowych przewodników1 – istoty niefizyczne, zktórymi planujemy nasze życie jeszcze przed inkarnacją2. Za jej pośrednictwem mogłem rozmawiać zmoimi. Wszystko omnie wiedzieli – ito nie tylko otym, co już zrobiłem, ale iotym, co myślałem iczułem. Na przykład nawiązali do pewnej specyficznej modlitwy, jaką skierowałem do Boga jakieś pięć lat wcześniej, wczasie dla mnie szczególnie trudnym modliłem się: Boże, sam nie potrafię tego zrobić. Proszę, ześlij mi pomoc. Moi przewodnicy powiedzieli mi, że dostarczono mi dodatkową niefizyczną pomoc. Wysłuchano twojej modlitwy – powiedzieli, aja byłem zaskoczony.


    Paląc się, by zrozumieć doświadczone wcześniej cierpienia, zapytałem moich przewodników, jakie są główne życiowe wyzwania, przed jakimi stałem. Wyjaśnili mi, że zaplanowałem je przed narodzeniem – nie po to, by cierpieć, ale po to, by przeżywszy je, rozwinąć się. Ta informacja mną wstrząsnęła. Świadomie nie wiedziałem nic anic ojakimś przedurodzeniowym planowaniu, ale intuicyjnie wyczułem wich słowach prawdę.


    Moja sesja zmedium stała się iskrą mojego głębokiego duchowego przebudzenia, choć wówczas nie zdawałem sobie ztego sprawy. Później dopiero było mi dane zrozumieć, że owo przebudzenie było raczej przypomnieniem sobie, kim jestem jako wieczysta dusza, adokładniej, co, jako dusza, zaplanowałem sobie tutaj, na Ziemi, robić.


    Przez kilka następnych tygodni żyłem swym zwykłym trybem życia, choć informacje od moich przewodników wciąż kołatały mi się wgłowie. Właściwie to nie wiedziałem, co znimi począć. Pewnego popołudnia zrobiłem sobie przerwę wpracy iposzedłem się przejść – iwtedy doświadczyłem czegoś jeszcze głębszego niż moja sesja zmedium. Nagle poczułem przemożną, bezwarunkową miłość do każdej osoby wzasięgu wzroku! Nie mam słów, którymi by można opisać moc tej miłości, ale takiej intensywności igłębi tego uczucia nie doświadczyłem nigdy wcześniej inie sądziłem, iż są możliwe. Do każdego – matki pchającej dziecięcy wózeczek, taksówkarza czekającego na kurs, do dziecka bawiącego się na rogu ulicy, fryzjera pracującego za szybą swojego salonu – poczułem czystą, bezgraniczną miłość.


    Chociaż nigdy wcześniej nie słyszałem otakim doświadczeniu, intuicja podpowiadała mi, co się stało: byłem wstanie wzmożonej bezpośredniej łączności ze swoją duszą. Wwyniku tego moja dusza mówiła do mnie: Ta miłość to właśnie to, czym jesteś. Wierzę teraz, że moja dusza obdarzyła mnie tamtym przeżyciem, aby ułatwić mi pracę, którą miałem wkrótce rozpocząć.


    Moją obsesją stała się lektura książek otematyce związanej zduchowością oraz metafizyką. Czytając je, często myślałem oplanowaniu przedurodzeniowym. Przez całe swoje dotychczasowe życie postrzegałem stające przede mną wyzwania wyłącznie jako pozbawione znaczenia cierpienie, aich występowanie jako zdarzenia przypadkowe oraz nieuzasadnione. Gdybym wiedział, że wszystko wcześniej zaplanowałem, dostrzegałbym ich celowość. Już sama ta wiedza znacznie zmniejszyłaby moje cierpienie. Wiedząc też wówczas, dlaczego je zaplanowałem, mógłbym bardziej świadomie uczyć się lekcji, jakie mi niosły. Uczucie lęku, złości, urazy, winy iużalania się nad sobą zastąpiłbym ukierunkowaniem się na swój własny rozwój. Może mógłbym być za nie nawet wdzięczny.


    W tym okresie intensywnych studiów oraz wewnętrznej eksploracji poznałem kobietę, która umiała kontaktować się ze swoją duszą metodą channelingu3. Zgodziła się, abym porozmawiał zjej duszą na temat moich planów sprzed przyjścia na świat. Nie posiadałem żadnej wiedzy na temat channelingu ibyłem naprawdę zaskoczony, kiedy weszła wtrans ikiedy inna świadomość, wyraźnie różna od jej własnej, zaczęła przemawiać za pośrednictwem tej kobiety. Rozmawiałem zjej duszą przez piętnaście godzin wtrakcie pięciu spotkań.


    Rozmowy te były ekscytujące. Zweryfikowały iuzupełniły moją lekturę istudia. Dusza tej kobiety opowiedziała mi szczegółowo oswych własnych planach, podjętych przed narodzinami: przedyskutowaliśmy różne rodzaje wyzwań oraz powody wyboru niektórych znich. Otrzymałem wten sposób bezpośrednie, wyjątkowe potwierdzenie zjawiska, którego bardzo niewielu ludzi jest świadomych. Ponieważ przeżyty do tej pory ból sprawił, że uwrażliwiłem się na cierpienie innych oraz znacznie wzrosła moja motywacja do niesienia im ulgi, ekscytowało mnie, jaki ogromny potencjał mogłaby dać ludziom świadomość planowania przedurodzeniowego. Wiedziałem, że odkryte przeze mnie informacje mogą ulżyć wich cierpieniach inadać ich życiowym wyzwaniom nowego znaczenia icelu. Wrezultacie postanowiłem napisać na ten temat książkę ipodzielić się jego znaczeniem zinnymi ludźmi.


    Mój entuzjazm wobec nowo poznanych ścieżek jednak nieco przygasł zbraku własnej pewności, co do tego, czy chcę pozwolić odejść temu, co stare. Choć niedające mi poczucia spełnienia to, co stare, było co najmniej wygodne, no i, oczywiście, znane. Jednakowoż, karmiłem się myślą, która mnie wówczas napędzała, abyła to myśl oważności tej pracy oraz ookazji, by wkońcu wyrazić siebie samego wsposób wyjątkowy, który jednocześnie służyłby światu. Była to też pewność, co do wiedzy, jaka płynęła zmojego bezpośredniego doświadczania kontaktu zwłasną duszą.


    Początkowo sądziłem, że pomysł na tę książkę miał swe korzenie wmoim obecnym wcieleniu. Prawda jednak była taka, że po prostu pamiętałem swoje własne plany sprzed momentu przyjścia na świat. Pracując zkilkoma utalentowanymi medium oraz medium channelingowymi odkryłem, że zaplanowałem nie tylko napisanie książki na ten temat, lecz także wywiad zco najmniej jednym człowiekiem, którego opowieść pojawi się na jej kartach. Wsumie odbyłem kilkadziesiąt sesji zmedium oraz medium channelingowymi, podczas których mogłem rozmawiać zwieloma mądrymi duchowymi istotami na temat moich wyzwań oraz ogólnie oplanowaniu przedurodzeniowym. Wtej książce znajdziesz wszystko, czego się od nich dowiedziałem.


    Dziś już rozumiem, dlaczego zaplanowałem sobie pewne wyzwania: chciałem odbyć podróż, jaką może odbyć większość osób, które czytają tę książkę. Ja także miewałem chwile, wktórych czułem się ofiarą wszechświata iwiniłem innych za „całe zło”, które mi się przytrafiło. Moje wyzwania postrzegałem wówczas jako bezcelowe, puste cierpienie iwątpiłem wswą własną wartość, jeśli nie udawało mi się ich realizować wzamierzony przez siebie sposób. Jednak zmoją obecną wiedzą na temat planowania przedurodzeniowego uzmysławiam sobie możliwość przyjęcia całkowicie innej perspektywy postrzegania życiowych doświadczeń. Pisząc Odważne Dusze podjąłem się zadania nauczania tego, czego sam najbardziej potrzebowałem się nauczyć.


    Trzeba wiele odwagi, aby żyć według swych własnych planów podjętych jeszcze przed naszym narodzeniem. Moim pragnieniem inajgorętszym życzeniem jest, abyście rozpoznali ogrom odwagi, jaki wykazujecie wkażdym momencie każdego dnia waszego życia, kiedy to każdym oddechem ponownie potwierdzacie swą decyzję oraz wybór uczenia się na samodzielnie sobie zadanych lekcjach. Rozpoznawszy to, odnajdziecie swą własną duszę.

  


  
    Wprowadzenie


    Badając planowanie przedurodzeniowe ważnych życiowych wyzwań, współpracowałem zczterema niezwykle uzdolnionymi mediami oraz mediami channelingowymi. Wspólnie uzyskaliśmy informacje na temat planów przedurodzeniowych mnóstwa osób, zktórych dziesięć opowiada swoje historie na kartkach tej książki. Wniniejszym wprowadzeniu objaśnię, wjaki sposób spotkałem te osoby, jak wspólnie zmediami badaliśmy ich planowanie przedurodzeniowe oraz na czym polega channeling idziałanie mediów. Rozdział 1. omawia podstawy konceptualne planowania przedurodzeniowego, czyli powody, dla których my jako dusze decydujemy się na inkarnację iprzeżywanie danych wyzwań.


    Poszukiwanie osób do badań


    Osoby badane zgłaszały się do mnie wodpowiedzi na ogłoszenia, które zamieszczałem wgrupach ina forach dyskusyjnych winternecie. Wniektórych przypadkach prosiłem ozgłaszanie się ludzi przekonanych omożliwości istnienia planowania przedurodzeniowego (lub przynajmniej otwartych na nią). Winnych przypadkach wyrażałem zainteresowanie spotkaniem osób, które mogłyby opowiedzieć oswoich przeżyciach wkontekście metafizycznym. Czasami zaś po prostu prosiłem ozgłaszanie się ludzi chcących omówić duchowe znaczenie trudności, jakie napotkali wżyciu. Poszukiwałem różnorodności irównowagi wzakresie przeżytych doświadczeń oraz pochodzenia badanych.


    Ogólnie rzecz biorąc, badani twierdzili, że kieruje nimi chęć pomocy innym ludziom dotkniętym tym samym problemem. Spośród dziesięciu osób wybranych wkońcu do opisania wniniejszej książce, troje wystąpiło pod pseudonimami. Wszystkie wyraziły chęć otrzymywania odpowiedzi od czytelników. Ich dane kontaktowe znajdziesz wDodatku A.


    Ośmioro badanych zaplanowało swoje wyzwania życiowe jako doświadczenie pierwszorzędne – co znaczy, że zmierzali do niego już od początkowych stadiów planowania przedurodzeniowego ibyli świadomi faktu, że może ono się wydarzyć. Jedna osoba (Doris, rozdział 2.) planowała swoje doświadczenie jako drugorzędne, to znaczy jego wystąpienie zależało od jej reakcji na doświadczenie pierwszorzędne. Inna osoba (Bob, rozdział 4.) nie wybrała swojego wyzwania życiowego wpoczątkowym okresie planowania przedurodzeniowego, lecz stworzyła sobie nową matrycę życiową na poziomie duszy po niespodziewanym zdarzeniu przy narodzinach. Spośród wielu planów przedurodzeniowych, które przebadałem, tylko wtych przypadkach wyzwanie nie zostało zaplanowane jako doświadczenie pierwszorzędne. Dołączyłem te historie jako ważne przykłady ilustrujące świadomość potencjalnych życiowych rozdroży istniejącą udusz oraz wykorzystywanie ich przez nie na drodze rozwoju osobistego.


    W miarę lektury prawdopodobnie zadasz sobie pytanie, czy sam zaplanowałeś swoje życiowe wyzwania. Moje badania wskazują na to, że ogromna większość życiowych wyzwań jest faktycznie wybierana. Ogólnie rzecz ujmując, im wyzwanie jest poważniejsze, tym większe jest prawdopodobieństwo, że zostało ono wybrane przed narodzinami. Jeżeli konkretne wyzwanie jest dla ciebie na tyle ważne, byś zastanawiał się, czy je zaplanowałeś, prawdopodobnie właśnie tak było. Jeden ważny wyjątek to doświadczenia, przed którymi ostrzega nas nasza intuicja. Wyzwania nieplanowane mogą wystąpić, jeżeli ignorujemy podpowiedzi intuicji, azatem musimy nasze wewnętrzne „sygnały alarmowe” zawsze brać pod uwagę iprzestrzegać ich.


    Nie jest jednak moim zamiarem sugerowanie, że wszelkie wyzwania życiowe zostały zaplanowane wpostaci możliwości lub prawdopodobieństw. Kiedy inkarnujemy, posiadamy wolną wolę iposługujemy się tą wolą, aby tworzyć wyzwania, które nie stanowiły części naszego planu przedurodzeniowego. Pojęciem kluczowym jest tu tworzenie. Uważam, że jesteśmy twórcami wszystkiego, czego doświadczamy, anieplanowane wyzwania pojawiają się, kiedy przyciągamy je do nas, ponieważ potrzebna nam jest wiedza, która może się znich narodzić. (W takich przypadkach intuicja nie odwiodłaby nas od nauki, której potrzebujemy.) Nasz wzrost bierze się zdoświadczeń samych wsobie, bez względu na to, czy zostały one zaplanowane. Tym samym niniejsza książka będzie najbardziej pomocna, jeśli skupisz się na tym, dlaczego mogłeś zaplanować konkretne wyzwanie życiowe, anie na tym, czy to zrobiłeś.


    Historie oplanowaniu przedurodzeniowym innych osób pomogą ci zrozumieć, dlaczego dana rzecz się wydarzyła. Wnich być może odnajdziesz echa swojego własnego planowania. Radzę, abyś nie poprzestał na przeczytaniu jedynie tych historii, które opowiadają owyzwaniach, zktórymi zmagasz się sam lub twoi bliscy, nawet jeśli jesteście wsytuacji kryzysowej. Wyzwania zpozoru bardzo różne od siebie mogą być zaplanowane wcelu udzielenia takiej samej życiowej lekcji lub umożliwienia rozwoju wtym samym kierunku. Możesz odnaleźć motywacje swojej własnej duszy whistorii osoby, która – przynajmniej powierzchownie – wcale nie przypomina twojej.


    Historie


    Każdą historię rozpoczyna wywiad zdaną osobą, wktórym skupiam się na konkretnym wyzwaniu życiowym. Należy te wywiady przeczytać zuwagą. Często zawierają szczegóły, które zpoczątku wydawały się nie mieć związku zdanym wyzwaniem, lecz wczasie sesji zmedium okazały się być niezbędne dla pełnego ich zrozumienia. Nie przytaczam jednostkowych historii wcałości, zatem może wnich brakować odniesień do pewnych okresów życia danej osoby.


    Aby książka była jak najbardziej pomocna czytelnikom, skupiłem się na często pojawiających się wyzwaniach życiowych iuporządkowałem rozdziały według typu wyzwania. Pod pewnymi względami historie nakładały się na siebie ite opisane wcześniej dostarczą ci podstawowych informacji na temat metafizyki, która pomoże ci pełniej docenić kolejne. Zachęcam zatem do czytania ich po kolei.


    Spośród wielu mediów oraz mediów channelingowych, zktórymi pracowałem, czwórka opisana na kartkach tej książki – Deb DeBari, Glenna Dietrich, Corbie Mitleid iStaci Wells – to, moim zdaniem, jedne znajbardziej uzdolnionych. Każda znich przeprowadziła wczasie swojej kariery tysiące odczytów. Ich dane kontaktowe podane zostały wDodatku B. Ze wszystkimi odbyłem osobiste sesje ibyły one niezmiernie dokładne, co do informacji omoim życiu, których media nie mogły znać bez posiadania autentycznych umiejętności parapsychicznych, innych ukażdej osoby. Jak wyjaśniła mi to Corbie, media imedia channelingowe są niczym profesorowie na uniwersytecie: każdy posiada konkretną specjalność. Na uczelnianej imprezie nie zadamy profesorowi biologii pytania zdziedziny socjologii ani nie poprosimy anglisty orozwiązanie równania matematycznego. Uszanujemy ich specjalizację ito, co każdy znich reprezentuje.


    Po każdym wywiadzie następuje jedna lub więcej sesji zmediami. Powiedziałem badanym, że chciałbym rozpocząć je, zadając medium pytanie „Czy to wyzwanie zostało zaplanowane przed narodzinami ijeśli tak, to dlaczego?”. Zgodzili się ze mną, że to rozsądny punkt wyjścia. Dalsze pytania wynikały zodpowiedzi na to pierwsze. Wniektórych przypadkach pozwalali, abym to ja zadawał większość lub wszystkie pytania wczasie sesji.


    Ogólnie rzecz biorąc, kiedy medium Staci Wells nie przeprowadzała wprowadzającego odczytu, prosiłem ją ijej duchowego przewodnika, aby dokonali dodatkowego. Odczyt spełniał trzy ważne funkcje. Po pierwsze, potwierdzał planowaną naturę danego wyzwania życiowego. Po drugie, dostarczał dodatkowych informacji osamym planowaniu. Po trzecie, ponieważ Staci ma rzadki dar wizualizowania isłuchania naszych sesji przedurodzeniowych, wszystkie jej odczyty – wprowadzające idodatkowe – zawierały autentyczne rozmowy odbyte wich trakcie. Te dialogi dostarczają niesamowitego wglądu wwymiar pozafizyczny, dzięki któremu wniknęliśmy wsekrety nadziei, uczuć imotywacji dusz. Jak się przekonasz, rozmowy te skupiały się wyłącznie na planowaniu życiowych wyzwań – nie dlatego że dusze nie planują innych aspektów swojego życia, lecz dlatego że Staci ija poprosiliśmy jej przewodnika, aby dostarczył nam jedynie najbardziej adekwatne fragmenty rozmowy. Badani byli obecni przy wstępnych odczytach, lecz nie przy dodatkowych, choć dodatkowe zawsze odbywały się za zgodą osoby badanej. Przed każdym odczytem podawałem Staci nazwisko idatę urodzenia osoby, które potrzebne były jej duchowemu przewodnikowi do uzyskania informacji na jej temat.


    W czasie sesji planowania przedurodzeniowego słyszanych przez Staci dusze przemawiają wpierwszej osobie. Jednak wdwóch przekazach przeprowadzonych nie przez Staci dusza odnosi się do siebie jako do „nas”. Przewodnik duchowy Staci wyjaśnia, że dusze mówiące osobie „ja” skupiają się na pojedynczym życiu właśnie planowanym, natomiast dusze określające się jako „my” koncentrują się na swoich licznych przeszłych wcieleniach.


    Po każdej zprzytoczonych sesji zmedium każdą historię podsumowuje mój komentarz. Wkomentarzach opieram się na moich badaniach planowania przedurodzeniowego izwiązanej znimi metafizyce, wtym na wielu rozmowach, które odbyłem zbezcielesnymi istotami, jak przewodnicy ianioły, wcelu rozwinięcia treści zawartych wdanej sesji.


    Zarówno wywiady, jak iodczyty zudziałem medium, zostały przeredagowane wcelu uporządkowania ich, poprawiono stylistykę, by uczynić je czytelniejszymi.


    Media imedia channelingowe


    Media imedia channelingowe otrzymują informacje wbardzo różny sposób. Jeśli są jasnosłyszące, słyszą myśli istot bezcielesnych. (Używam określenia Duch wodniesieniu do takich istot, natomiast określenia duch do całej domeny pozacielesnej). Kiedy medium lub medium channelingowe „dostraja się” do świadomości bezcielesnej, przypomina to niejako poruszanie pokrętłem odbiornika radiowego. Każda stacja posiada swoją częstotliwość – podobnie każda istota, zktórą rozmawia medium. Wtakich sytuacjach ma miejsce autentyczna komunikacja telepatyczna. Jeżeli medium lub medium channelingowe jest jasnoczujące, posiada zdolność do odczuwania emocji innych. Jasnowidzenie jest zdolnością wizualizowania rzeczy odległych, które wydarzyły się wprzeszłości lub dopiero się wydarzą. Jasnowidzenie mentalne to wewnętrzna wiedza, często wformie uczucia. Media channelingowe wprawione są w„usuwaniu się”, tak aby inna świadomość mogła przemawiać bezpośrednio przez nie. Deb, Glenna, Corbie iStaci posiadają mieszankę tych wszystkich zdolności, co pozwoliło uzyskać wartościowe informacje oplanowaniu przedurodzeniowym badanych osób.


    Niektóre słowa wustach mediów czy mediów channelingowych mają szczególne znaczenie. Kiedy mówią „otrzymuję”, „wyczuwam” lub „czuję”, mogą właśnie odbierać informacje dzięki któremuś ze swoich darów parapsychicznych. Ludzie często mówią „czuję”, wyrażając swoją opinię. Media imedia channelingowe jednak używają tego słowa, aby wyrazić, co odbierają wsposób ponadzmysłowy.


    Media oraz media channelingowe porozumiewają się zróżnymi rodzajami bytów, wtym zprzewodnikami duchowymi. Przewodnik duchowy jest to wysoko rozwinięta istota niefizyczna, która wwiększości przypadków (choć nie wkażdym) przeszła przez wiele wcieleń fizycznych. Poprzez owe wcielenia przewodnicy zgromadzili wielką wiedzę, która pozwala im obecnie pełnić taką właśnie funkcję dla nas, żyjących wświecie fizycznym. Przewodnicy duchowi rozmawiają znami wtaki sam sposób jak nasze dusze: poprzez inspirację, uczucia, pojęcia iintuicję. Jeżeli mamy „wewnętrzne” przeczucie lub kiedy „po prostu wiemy”, jak się sprawy mają, często jest to przekaz od przewodników albo od naszych dusz (określanych także jako „wyższa jaźń”). Za przykład może posłużyć osoba decydująca się nie wsiadać do samolotu, ponieważ ma „złe przeczucie”, że coś się wydarzy iwten sposób unika śmiertelnego wypadku. Przewodnicy duchowi są bardzo świadomi naszych planów życiowych ibez względu na to, czy biorą pod uwagę katastrofy samolotów, mogą powodować unas takie przeczucia. Mówi się, że Duch szepcze do nas; medytacja to potężne narzędzie wyciszania umysłu tak, abyśmy mogli usłyszeć te wiadomości. Osoby zaawansowane wmedytacji są zdolne do usłyszenia przypływu bezcielesnej energii do ciała, co opisuje się jako odgłos podobny do wiatru.


    Plany dusz


    Przed narodzinami prowadzimy głębokie rozmowy znaszymi przewodnikami duchowymi iinnymi duszami, zktórymi będziemy dzielić nasze wcielenie. Omawiamy lekcje, których mamy nadzieję nauczyć się oraz sposoby, wjakie je opanujemy. Kiedy Staci dostraja się do tych rozmów imiejsc, gdzie się odbywają, widzi pewne cechy wspólne: pokój, wktórym inkarnujące dusze gromadzą się, by porozmawiać; mniejszy sąsiedni pokój, zktórego przewodnicy monitorują planowanie iskąd wychodzą poproszeni oradę; czarno-białą „szachownicę” lub „schemat blokowy”, na którym wyznacza się scenariusze przyszłego życia. Kwadraty na szachownicy to stadia rozwoju jednostki.


    Kiedy po raz pierwszy zaczęliśmy pracę ze Staci, założyłem błędnie, że te obrazy to metafory umieszczane wjej umyśle przez jej przewodnika duchowego wcelu wyobrażenia procesów wykraczających poza ludzkie pojmowanie, lecz jej przewodnik później powiedział mi, że te rzeczy istnieją naprawdę. Wyjaśnił, że wświecie pozacielesnym myśl jest twórcza wdosłownym sensie. Wszyscy zainteresowani zgadzają się, co do tego, że planowanie przedurodzeniowe przeprowadzane jest wpewnym miejscu iwykorzystuje się do niego pewne narzędzia, takie jak szachownica. Ta ogólna zgoda, wyrażana wmyśli, wytwarza przedmioty imiejsca, które widzi Staci.


    Podczas jednej sesji Staci dostarczyła nam następujące informacje na temat miejsca, gdzie dusze odbywają planowanie przedurodzeniowe:


    W tym konkretnym budynku jest osiem pięter iosiem pokojów planowania na każdym piętrze. [Duch] mówi mi, że jest tak, ponieważ osiem to liczba karmy iprzeznaczenia. Ósma wibracja została zaplanowana dla tego budynku dlatego, aby mogła jak najlepiej służyć swemu celowi.


    Budynek ten jest jednym zośmiu, ułożonych wkręgu jak płatki kwiatu. Budynki są prostokątne. Każdy ma osiem pięter iosiem pokojów planowania na każdym piętrze. Mówią mi, że istnieje dwanaście takich grup budynków po drugiej stronie iwwiększości używa się ich do planowania życia na Ziemi. Mówią, że wiele dusz woli wracać do tego samego budynku, na to samo piętro i, jeśli to możliwe, do tego samego pokoju. Daje im to poczucie komfortu istabilności iztego miejsca lepiej mogą dostrzec swoją ewolucję wkażdym wcieleniu oraz wczasie pomiędzy wcieleniami.


    Kiedy przewodnik duchowy Staci przekazuje jej rozmowy zplanowania przedurodzeniowego, czerpie zKronik Akaszy, choć sam woli określenie „Księga Żywotów”. Jest to kompletny zapis wszystkich doświadczeń, działań, słów imyśli. Kiedy medium dostarcza klientowi informacje ojego przeszłych życiach, często sięga do Kronik Akaszy. Wielki jasnowidz amerykański Edgar Cayce używał tychże kronik wczasie tysięcy dokonywanych przez siebie odczytów.


    Media spotykające się irozmawiające zistotami duchowymi często opisują je jako albo męskie, albo żeńskie, choć dusze tak naprawdę stanowią mieszankę energii żeńskich imęskich. Jeśli Deb widzi czyjąś ukochaną „umarłą” osobę taką, jaką była za fizycznego życia, jest tak, dlatego że jej świadomość tak chciała. Kiedy Staci widzi duszę męską lub żeńską wczasie sesji planowania przedurodzeniowego, jest tak, ponieważ dusza ta tworzy – jakby przymierza – energię zbliżającego się wcielenia (które Staci ijej przewodnik określają jako „powłokę osobowości”). To samo dzieje się, kiedy przewodnik duchowy pojawia się wpostaci męskiej lub żeńskiej. Przewodnicy posiadają energie zarówno męskie, jak iżeńskie, lecz mogą identyfikować się silniej zjedną lub zdrugą, atym samym wybierać taką właśnie formę.


    W czasie sesji planowania byty bezcielesne używają wyraźnie współczesnych określeń. Po jednej zsesji ze Staci zapytałem ją, czy jej przewodnik użył określenia „samoocena”, czy był to tylko najbliższy odpowiednik wjej umyśle tego, co jej przekazał. Potwierdził, że użył tego terminu. Czasami przewodnicy duchowi iinne byty bezcielesne rozmawiały znami, używając naszych własnych nawyków gramatycznych. Przewodnik Staci powiedział mi: Nie zawsze rozmawiamy wsposób, który uznalibyście za poprawny gramatycznie.


    Królestwo ducha, gdzie planujemy swoje wcielenia igdzie powracamy, kiedy się dopełnią, jest dla nas dostępne dzięki mediom imediom channelingowym. Podobnie jak przewodnicy duchowi wludzkiej postaci są oni pełnymi współczucia, wrażliwymi iprzenikliwymi przewodnikami na drugą stronę.

  


  Rozdział 1.


  Planowanie przedurodzeniowe


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    Rozdział 2.


    Choroby ciała


    AIDS jest jedną zchorób, których współczesny świat lęka się najbardziej. Gdy piszę te słowa, wirusem HIV zarażonych jest ponad milion Amerykanów, azakażonych nim lub chorujących na AIDS jest na całym świecie ponad czterdzieści milionów. Codziennie na AIDS umiera blisko osiem tysięcy ludzi. Leczenie zbiera straszne fizyczne iemocjonalne żniwo, astygmat choroby komplikuje iobciąża relacje zopiekunami ibliskimi. Czy to możliwe, by niektóre dusze pragnęły doświadczyć takiego właśnie życia?


    Kiedy zdecydowałem się pisać książkę oplanowaniu przedurodzeniowym, od razu wiedziałem, że jednym zżyciowych wyzwań, któremu chcę się bliżej przyjrzeć, jest choroba ciała. Biorąc pod uwagę, że właściwie każdy człowiek mierzy się zproblemami zdrowotnymi, wadze tego tematu nie dało się zaprzeczyć. Chciałem dowiedzieć się, czy dusze dokonują wyboru doświadczania choroby przed inkarnacją. Szczególnie jedno pytanie mnie nurtowało: czy dusze planują konkretną chorobę, ajeśli tak jest, to dlaczego?


    Historia Jona Elmore'a


    Jon dokładnie pamięta dzień, kiedy jego życie uległo zmianie: 23 stycznia 1997 r. Tego dnia stwierdzono uniego AIDS. „Nadano mi numer identyfikacyjny” – zwierzył się mi. Zastanawiałem się, jak to jest cierpieć na chorobę, która jest dla społeczeństwa na tyle wstydliwa, że pacjent otrzymuje numer identyfikacyjny. Później dopiero dowiedziałem się, że to właśnie wstyd był tematem przewodnim wżyciu Jona.


    Jon urodził się wLivingston, wstanie Alabama, dwuipółtysięcznym mieście, wroku 1956, wczasie społecznych zamieszek irasowej nietolerancji na południu USA. Jako dziecko białych Jon oglądał relacje zmarszów wSelmie, gdzie przeciwko pragnącym głosować Afroamerykanom użyto węży pożarniczych iowczarków niemieckich.


    Jako młody mężczyzna Jon poinformował ojca oswojej orientacji seksualnej, pokazując mu artykuł w„Dear Abby”7, wktórej to Abby gratulowała jakiemuś mężczyźnie jego oświeconej postawy wstosunku do orientacji seksualnej swego dziecka.


    – Co ty chcesz mi przez to powiedzieć – zapytał Jona ojciec.


    – No… próbuję ci powiedzieć, że jestem gejem.


    Ojciec się rozpłakał.


    – Zdajesz sobie sprawę ztego, że nazywasz się Jon Elmor iże ród skończy się na tobie? Zabiorę cię za rzekę. Może poznasz kobietę ispędzisz miło czas.


    Matce Jon spróbował przekazać tę wiadomość winny sposób. Jedna zsieci telewizyjnych reklamowała wówczas specjalny program zwiadomościami iodcinek pokazujący rozmowę zhomoseksualistą (Jest młody. Odnosi sukcesy. Ijest gejem! Porozmawiamy znim ijego rodzicami.) Jon poprosił matkę, by przypomniała mu oobejrzeniu tego programu.


    Podczas gdy Jon oglądał telewizję, leżąc wygodnie na kanapie, matka siedziała nieco dalej, przy stole kuchennym.


    – Robiła to, co zawsze, by dać upust nagromadzonemu stresowi – układała pasjansa – wspomina Jon. – Co cztery sekundy słyszałem dźwięk kładzionej karty. Kładła jedną kartę iwtedy słyszałem ten dźwięk. Plask. PLASK. Coraz głośniej – mówi ze śmiechem.


    Wyobraziłem sobie wiszące wpowietrzu napięcie iwyraz skoncentrowania na twarzy jego matki, gdy tak próbowała skupić się na kartach.


    – Miałem nadzieję, że podejdzie do mnie iusiądzie przy mnie, ale na próżno – Jon stwierdził ze smutkiem.


    W szkole koledzy Jona, którzy zdawali sobie sprawę zjego orientacji, ubliżali mu. Nazywali go „pedałem” ipomiatali nim. Pewnego razu jeden znauczycieli wziął go na bok ipowiedział:


    – Jon, jesteś mężczyzną. Dlaczego nie zachowujesz się jak mężczyzna?


    Jon powiedział mi, że klimat religijny, wktórym dorastał, również nie popierał jego seksualności.


    – Wjakiej religii się wychowywałeś – zapytałem.


    – Umetodystów.


    – Jak Kościół metodystów postrzega homoseksualizm?


    – To grzech przeciw Bogu.


    – Ajakiego wyznania była większość mieszkańców wLivingston?


    – Byli baptystami.


    – Ajak Kościół baptystów postrzega homoseksualizm?


    – Będziesz się za to smażył wpiekle – zaśmiał się Jon. – Baptyści są na ścieżce wojennej.


    – Jon, to, co mnie uderza – powiedziałem – to fakt, że wtwoim życiu prywatnym obecny był wstyd; począwszy od szkoły, rodziny, po religię oraz to, że wybrałeś odrodzenie się wmiejscu, gdzie publicznie zawstydzana była pewna cała ludzka rasa.


    Moje badanie jasno pokazało, że dusze wybierały sobie rodziców oraz czas imiejsce narodzin.


    – Wstyd istniał wżyciu prywatnym ipublicznym – dodałem.


    – Umnie nigdy nie zniknął. Pojawiłem się wrodzinie ogarniętej wstydem, wmiejscu, gdzie się panoszył. Wepoce wstydu.


    Jon powiedział mi też, że często zawstydzały go ostre słowa więcej niż jednego intymnego partnera. Chociaż wówczas tego jeszcze nie wiedziałem, ten aspekt przeszłości Jona miał nabrać dużo większego znaczenia, gdy później uzyskaliśmy informację od Ducha oprzedurodzeniowych planach Jona.


    AIDS jest częścią tej układanki wstydu, której Jon był świadkiem na Południu idoświadczył osobiście. Kiedy usłyszał swoją diagnozę, poczuł – jak sam ponuro mówi – „że dostał to, na co zasługiwał”. Mimo poczucia, że zasługuje na to, co dostał, itak czuł się oszołomiony.


    – Wsiadłem do mojego wozu. Pamiętam, jak jechałem iprzyglądałem się ludziom zajętym swoimi sprawami. Nigdy się tego nie widzi, ale ja widziałem tych ludzi. Wydawało się, jakby poruszali się wwarstwie melasy. Przechodzili przez ulicę, wchodzili do aptek isklepów spożywczych, rozmawiali idąc chodnikiem. Mijałem budynki straży pożarnej. Strażacy zajmowali się sprzętem pożarniczym. Miałem zamknięte okna. Zacząłem krzyczeć: Co! Nie wiecie, że cały świat właśnie się zmienił? Dla mnie wtedy świat zmienił się naprawdę.


    Nadszedł moment, gdy Jon był krytycznie chory. Wszpitalu był bliski śmierci.


    – Widzę to jak przez mgłę – powiedział. – Ale pamiętam, jak leżałem na sali. Było ciemno. Otaczał mnie tłum ludzi. Wyglądało, jakbym uczestniczył wjakimś wielkim przyjęciu. Nie było hałasu ani rozmów, ale czułem, że otaczają mnie ludzie, którzy nie należeli do mojego świata. Czułem, że mogę się do nich przyłączyć, jeśli tylko zechcę. Dokładnie pamiętam, że wybrałem pozostać wswoim świecie. To była taka wewnętrzna decyzja. Coś wrodzaju: „Chcę tutaj zostać”.


    Jon wybrał życie. Nie tyle jego fizyczną kontynuację, ale nowy rodzaj życia.


    – Po tym, jak otrzesz się oAnioła Śmierci, zaczynasz bardziej doceniać miejsce, wktórym się znalazłeś – dodał Jon. – Ja przestałem się wstydzić. Naprawdę. Odkryłem, że choć bardzo zbliżyłem się do śmierci, nie chciałem umierać.


    – Jon – dopytywałem się. – Ale wjaki sposób konkretnie AIDS itaka bliskość momentu śmierci pomogły ci pozbyć się wstydu?


    – Aczy coś innego mogłoby mnie bardziej zawstydzić? – odpowiedział. – Najlepszym sposobem wyleczenia się zlęków jest pocałować je wnos, asame znikną. Będąc okrok od śmierci, zdałem sobie sprawę ztego, że Oni, przez duże „O”, nie mają już nade mną władzy. Wszyscy wiemy, że Oni istnieją. Sąsiedzi inauczyciele oraz wszyscy ci ludzie, którzy od czasu do czasu wychodzą zdomowych kątów icoś tam do mnie paplają. Oni już dla mnie nie istnieją. Wszystko, czego pragnę, to żyć oraz żyć wprawdzie – dodał.


    – Co chciałbyś powiedzieć osobie, która doświadcza wstydu, Jon?


    – Słowa, które mnie zawstydziły, pozostawiły na mym życiu niezatarte ślady. Acóż można zrobić ztym, co jest trwałe iniewzruszone? Można na tym budować.


    Sesja Jona zGlenną Dietrich


    Glenna Dietrich wchodzi wtrans jako medium channelingowe, aświadomość innej osoby przemawia przez nią. Niektóre media są wpełni świadome każdego słowa wypowiadanego przez przywołany byt; inne nie bardzo zdają sobie sprawę ztego, oczym się mówi, bo nie przypominają sobie konkretnych słów. Glenna zupełnie nie pamięta takich rozmów. Po naszych sesjach była ciekawa, jak przebiegły iczego dotyczyły. Będąc osobą bardzo troskliwą, zawsze chciała wiedzieć, czy rozmowy na coś się przydały.


    Wszystko staje się jasne, gdy Glenna zaczyna łączyć się zgłosem. Jej głos nieco mięknie; intonacja, ton oraz dykcja wyraźnie się zmieniają. Czasami, tak jak podczas sesji zJonem, więcej niż jedna bezcielesna istota jest obecna iprzez nią przemawia.


    – Przybyło nas troje na spotkanie zwami, podobnie jak was jest troje – zaczęła mówić przywołana istota. – Nie należymy do świata materialnego, ale duchowego – który wy uznajecie za świat ukryty za zasłoną. Dwoje znas nigdy nie należało do świata ludzi, tak jak wy dziś. Należymy do świata aniołów. Pozostaniemy dla was bezimienni, ponieważ naszych imion nie da się wypowiedzieć waszą mową. Pojawiamy się tylko wwaszych umysłach jako kolory wniewyraźnych kształtach, bardziej wyczuwane niż faktycznie istniejące.


    Zdziwił mnie fakt, że rozmawiamy zaniołami. Przy pomocy Glenny odchyliliśmy zasłonę idotknęliśmy niefizycznego świata. Wgłosie anioła można było wyczuć pewną słodycz, która działała kojąco. Jego powitalne słowa przypomniały mi, że postacie duchowe często komunikują się znami przez doznania, amedia często widzą kolory – zarówno barwy aury istot niefizycznych, jak icielesnych.


    Zwyczajowo bezcielesne istoty nie używały imion podczas takich sesji. Każdy byt, czy to fizyczny, czy niefizyczny, jest energią. Termin pole energetyczne8 oznacza, że każdą świadomość wyróżnia jej unikalna energia. Anioły były wstanie rozpoznać Jona, Glennę oraz mnie, jak isiebie nawzajem, poprzez charakter tej energii.


    – Jedno znas odradzało się wiele razy – kontynuował anioł. – Iten byt będzie się teraz zwami bezpośrednio komunikował.


    – Tak, przybywałem do waszego świata 867 razy – powiedział drugi anioł. – Tyle właśnie razy przybierałem postać ludzką. Ileś razy wybrałem też istnienie winnej, niż ludzka, postaci. Teraz jestem jednym ztwoich [Jona] przewodników, podczas twoich kolejnych inkarnacji. Wiele razy inkarnowaliśmy wcześniej razem. Byliśmy siostrami, matką icórką, wrogami, którzy zabijali siebie, oraz najlepszymi przyjaciółmi. Każdego razu wspólnie decydowaliśmy, gdzie się spotkamy iwjakich okolicznościach przekażemy sobie pewne możliwości, pozwalające nam na kolejne kroki wspaniałego rozwoju. Jesteśmy tym, co wy na Ziemi nazywacie pokrewnymi duszami. Dwie dusze opodobnej wibracji – częstotliwości otym samym kolorze ibrzmieniu. Chcę ci powiedzieć, że jestem dumny icieszę się zpostępu, jaki zrobiłeś wobecnym wcieleniu. Wiele udowodniłeś oraz wiele energii uwolniłeś. Aja byłem tuż obok ciebie. Wpewnych momentach szedłem przed tobą, dodając zachęty, gdy pogrążałeś się wmroku. Tak, moja energia jest ci bliska. Chcę, byś pamiętał, mój drogi, opięknie swojej duszy, oniezwykłym świetle, które może wnikać do twego serca. Trudno jest stać się tym promieniującym światłem, gdy wszyscy wokół pragną tylko ciemności. Ale to ona jest prawdziwym uzdrowicielem, prawdziwym mędrcem, który żyje pomiędzy nieprzebudzonymi. Działaj zgodnie ztym, co mówi ci serce, ibądź odważny.


    Do mnie zaś anioł zwrócił się tak:


    – Słyszeliśmy twoje pytania, ale chcemy, byś zadawał je nam po kolei.


    – Dziękuję – zacząłem. – Chcę zapytać, czy Jon zaplanował przed urodzeniem zachorowanie na AIDS wobecnym życiu, ajeśli tak, to dlaczego?


    Przed sesją Jon ija zgodziliśmy się, że zaczniemy sesję właśnie od głównego pytania. Nie mogliśmy się doczekać odpowiedzi.


    – Tak, oczywiście – odpowiedział anioł. – Wtym [niefizycznym] świecie nie ma niskich energii, które by hamowały rozwój czy uniemożliwiały planowanie przyszłości. Okresy pomiędzy [wcieleniami] są po to, by dusza mogła ocenić izaplanować następny krok, wybrać poziom lub płaszczyznę. Odpowiedź na to pytanie to tak. Tak naprawdę to, co przedyskutowaliśmy, było uwolnieniem genetycznego rodzica isystemu wierzeń zgrupy duchowej, której Jon czuje się członkiem. (Jak się wkrótce przekonamy, anioł nawiązywał do przeszłości kogoś zgrupy Jona. Osobowość odrodzona wtamtym życiu podjęła pewne kroki woparciu olęk. Spowodowały one całkowitą utratę pamięci co do pochodzenia dusz – czyli coś, czego żadna dusza wgrupie Jona nigdy wcześniej nie doświadczyła.) Rzeczywiście, wszyscy członkowie tej grupy dusz zgodzili się, żeby Jon przyjął na siebie główny ciężar zadania iaby niezależnie od tak zwanych dekoncentrujących uwagę czynności oraz spraw tworzonych ziluzji zaczął jaśnieć tak, by stać się światłem, by dostrzec oraz zrozumieć prawdę osobie samym.


    –Te [dusze], które wcielają się razem, aby sobie nawzajem pomagać, kreują swoje osobowości iwłasny obraz Jona wsposób, powodujący trudności, jakie przyjdzie mu pokonać, pomagają mu dostrzec prawdę. (W dodatkowej wizji Staci Wells dla Jona anioł opowiedział oczłonkach jego grupy dusz, którzy przed jego narodzinami zgodzili się zawstydzać go wżyciu, ponieważ miało to być częścią jego życiowych wyzwań.) To przypomina wyścig zprzeszkodami. Im częściej napotykasz przeszkodę, tym łatwiej jest ci ją omijać, pełzać pod nią lub przeskoczyć, aż wkońcu staje się to twoją drugą naturą. Kiedy Jon przestanie widzieć siebie jako osobę mniej ważną, mniej kochającą, mniej cudowną iświętą od innych, przeszkody znikną.


    Tymi słowami anioł opisał nam główny cel życiowych wyzwań ipokazał, jak nasze myśli iuczucia kreują rzeczywistość. Wyzwania odzwierciedlają uczucia, jakie żywimy sami do siebie. Wtym sensie są darami. Mądrość pozwala nam rozpoznać je takimi, jakimi są naprawdę.


    – Rzeczywiście – wyjaśnił dalej anioł. – Ciało służy do tego, by tę świadomość wydobyć, by skierować światło tam, gdzie potrzebne jest uzdrowienie. Aponieważ uzdrowienie to ma wielki wpływ na jego duchową rodzinę iten [niefizyczny] świat, to przejawia się wsposób niezwykle intensywny ipełen mocy po to, by wszyscy mogli skorzystać zodnalezionych prawd. Jeśli pojawiłaby się kolejna przeszkoda, zwycięstwo nie byłoby już tak wielkie.


    Otrzymaliśmy potwierdzenie, że Jon wszczególny sposób zaplanował dla siebie doświadczenie zAIDS – nie tyle po to, by samemu się czegoś nauczyć, ale po to, by cała jego duchowa grupa doświadczyła rozwoju. Jak potwierdziły sesje zinnymi rozmówcami, rozwój, jaki osiągamy na Ziemi, gwarantuje wzrost duchowy zarówno naszych indywidualnych dusz, jak iwspomaga każdą duszę-członkinię grupy, do której należymy.


    – Czy możesz uściślić – zapytałem – jak AIDS pomaga Jonowi wrozwoju?


    – Istnieje tu potrzeba zobaczenia siebie takim, jakim się jest naprawdę – odpowiedział anioł. – Oraz wiary we własną prawdę itożsamość. To ma związek zwiarą, że zasługujemy na miłość, na miłość bezwarunkową. Jak twierdzi zaangażowana wto przeżycie grupa dusz, miłość uwarunkowana musi być doświadczona wszczególny sposób, czyli poprzez konformizm itradycję. Brak konformizmu uJona każe grupie wycofać swą miłość. Wten sposób formuje się wyobrażenie Jona osobie samym, że nie zasługuje na miłość bezwarunkową, ale zasługuje na miłość, gdy zachowa się wokreślony sposób, gdy spełni oczekiwania innych izasłuży na ich akceptację. Pojawia się niepewność, aosobowość małego dziecka zaczyna się rozpadać. Zachorowanie na AIDS jest wyrazem rozdźwięku pomiędzy pragnieniem miłości bezwarunkowej awiarą, że się na nią nie zasługuje9. Dlatego następuje udane uleczenie, czyli moment, gdy dusza Jona przebija się swym światłem, aosobowość Jona dostrzega je iwierzy, że tym właśnie światłem jest…, że Jon jest Światłem.


    Anioł pięknie ujął sedno rozwoju duchowego na Ziemi: miłość własna rozwija się wtedy, gdy przestajemy myśleć osobie jak okimś, kto ma ograniczoną iwadliwą osobowość, azamiast tego pamiętamy, że jesteśmy istotami doskonałymi. By rozpoznać to wewnętrzne światło, musimy zmienić nasze wzorce myślowe, aco za tym idzie, naszą kondycję fizyczną.


    – Ajak dusza Jona zaplanowała moment rozbłysku tego światła? Skąd wiedziała, że to się stanie – zapytałem.


    – Wszystkie wcielenia wwaszym świecie – odpowiedział anioł – następują po to, by dusza mogła przekroczyć podstawowe poziomy ciemności. Istnieje wibracja nienawiści, wibracja oddzielenia się od Boga, wibracja braku akceptacji, lęku – wszystkie istnieją jako ukryte poziomy częstotliwości, które moglibyśmy porównać do dźwięku. Mają one wpływ na ludzkie ciało, ale wpływ ten jest nieświadomy, niewidzialny iniemierzalny. Będąc wtym świecie wierzycie, że to wy jesteście lękiem, nienawiścią lub brakiem akceptacji. Dlatego jesteście wstanie popełniać morderstwa, znieważać iwykorzystywać drugiego człowieka. Dlatego też działacie na niskich częstotliwościach. Kiedy dusza wstępuje wciało, traci jasność sytuacji, ajako człowiek zaczyna wierzyć, że jest tylko ciałem. Zapomina, że nadal jest duszą. To jednak jest częścią jej planu: żeby zapomnieć owłasnej boskości iprzypomnieć sobie oprawdzie, trzeba przejść przez wiele prób, które zrodzą wielką siłę, ustalą przekonania oraz podniosą poziom jej wibracji.


    (Jon powie później otej uwadze: „To jest dokładnie ten rodzaj siły, którego szukałem. Poczyniłem zauważalne kroki, by dotrzeć do istoty, októrej wiem, że jest we mnie. Choroba AIDS spowodowała, że wiem, iż moje ciało się boi, ale wiem też, że moja dusza, moja natura iświadomość nie znają strachu”.)


    – Czy to jest odpowiedź na twoje pytanie – spytał mnie anioł.


    – Tak – odpowiedziałem, choć ciągle starałem się zrozumieć, skąd dusza Jona mogła wiedzieć lub dlaczego czuła, że życiowy plan Jona zagwarantuje mu rozwój wtym kierunku. – Czy wżyciu Jona zaplanowane były jakieś specjalne wydarzenia, które pozwoliły jego duszy na oświecenie iakceptację przez jego osobowość?


    – Wiele zdarzeń zasianych [przez jego duszę] idoświadczonych przez Jona, aktóre on sam może sobie przypomnieć, synchronizowało oraz angażowało się wproces budzenia świadomości nastąpienia tego oświecenia – odpowiedział anioł. – To proces stopniowy. Ludzkie ciało wibruje na bardzo niskich częstotliwościach. Objawienie prawdy następuje na częstotliwościach wyższych. Ciało nie jest wstanie ich przyjąć wzbyt szybkim tempie. Dlatego ludzie pozwalają sobie tylko zerkać na wyższe częstotliwości iwten sposób przystosowują ciało do stopniowego wzrostu, pozwalającego komórkom gromadzić światło isukcesywnie tworzyć wyższe częstotliwości.


    Anioł pomagał mi zrozumieć, jak choroba fizyczna może stymulować duchowe uzdrowienie. Mimo to zastanawiałem się nadal, do czego takie uzdrawianie może być wogóle potrzebne.


    – Wstyd, który Jon próbuje uleczyć, oraz jego przekonanie, że nie zasługuje na bezwarunkową miłość. Skąd one pochodzą? Jak powstały – zapytałem.


    – Wlinii krwi grupy dusz Jona ta wiara ito przekonanie powstały wosobowości, która należała do pewnej zorganizowanej grupy religijnej. Był to hierarcha religijny. Jego osobowość została wcześniej celowo nasycona brakiem równowagi, ale przejawiając się wludzkim ciele stała się przyczyną lęków ichoroby umysłowej. Działając pod wpływem tamtych lęków przodek zakodował te przekonania nie tylko wswym ciele, ale także wciałach swych potomków.


    Podczas innych sesji dowiedziałem się, że działanie na planie fizycznym konkretyzuje emocję iczyni ją częścią głębi naszego jestestwa. Ztej przyczyny kolejne wcielenia są często zaprojektowane wcelach terapeutycznych. Schorzenie fizyczne ma na celu uleczyć wcielenie stworzone na płaszczyźnie fizycznej.


    – To był świadomy skok wciemność – mówił dalej anioł. – Wwibrację tak powolną, że nikt ztej grupy dusz nie doświadczył jej nigdy wcześniej. Wtym eksperymencie genetycznie, czyli poprzez DNA, przekazany został ów kod [energii lęku]. Objął on pozostałe wcielenia dusz tej grupy, które przyjmując go, uwierzyły wjego użyteczność wosiąganiu niższych częstotliwości.


    Anioł nawiązał do pragnienia dusz, aby doświadczać kontrastu wcelu osiągnięcia głębszego samopoznania:


    – Im większa odległość od prawdy owłasnym istnieniu, tym bardziej życie staje się mroczniejsze iobniża się jego wibracja. Kiedy grupa dusz wędruje przez wcielenia, niosąc tę ciemną iciężką energię, energia ta się rozjaśnia. [Grupa dusz] zdaje sobie na nowo sprawę zistnienia światła iprawdy. Jej świadomość się stabilizuje. Uczestniczące wdanej grupie istoty, gdy już opuszczą koło reinkarnacji10 iprzeniosą się winne światy, zabiorą ze sobą wiedzę oswym świetlistym pochodzeniu. Czy to jest odpowiedź na twoje pytanie?


    – Tak, dziękuję – odpowiedziałem. – Wygląda na to, że dusze wgrupie duchowej Jona poprosiły go, aon się zgodził zachorować na AIDS, aone odrodziły się wokół, by go oceniać iodrzucać, zamiast dawać bezwarunkową miłość. Dobrze to rozumiem?


    – Dobrze – odpowiedział anioł. – Plan wydaje się ryzykowny, ponieważ Jon może przyjąć przekonania otoczenia idojść do wniosku, że faktycznie nie zasługuje na bezwarunkową miłość. Tak. To działo się wwielu jego wcieleniach. To część zdrowienia jego duszy.


    – Czy grupa duchowa będzie korzystać ztego planu tak długo, aż dojdzie do takiego wcielenia, gdzie osobowość odkryje, iż jest warta miłości bezwarunkowej?


    – Tak.


    I wten oto sposób doszliśmy do ponadczasowego tematu ludzkiego cierpienia. Nie chciałem, by anioł czuł się sprowokowany moim kolejnym pytaniem, ale cierpienie wmoim życiu było czasem tak ogromne, że musiałem zrozumieć potrzebę jego przeżywania. Wjakiś sposób moja chęć zrozumienia tejże potrzeby nakłoniła mnie do zorganizowania tej sesji.


    – Dlaczego należy tak to robić – zapytałem. – Dlaczego nie zaprojektować dla siebie życia pełnego bezwarunkowej miłości? Czy tak nie byłoby nam łatwiej odkryć, że na nią zasługujemy?


    – Równowagę zdobywa się doświadczając zarówno światła, jak iciemności – odpowiedział anioł. – Wszyscy, którzy odradzają się wwaszym świecie, doświadczają wróżnych swych wcieleniach bycia światłem iciemnością. Ktoś może wybrać bycie osobą, która wyniszczy całą ludzkość; ktoś inny wybierze molestowanie dzieci, ale wszystkie te wybory stworzą kolejny poziom nauki iwiedzy. To świat, wktórym naprawdę istnieje biegunowość dobra izła. Znalezienie równowagi pomiędzy światłem iciemnością, dobrym izłym, wydobywa cię ztego świata, oddala cię od poczucia dualności itworzy wtobie wiarę we Wszystko Co Jest – mówił anioł oboskiej naturze ijedności wszystkiego, co istnieje we wszechświecie.


    – Czy to znaczy, że grupa dusz, do której należy Jon, leczy wstyd zarówno wtrakcie inkarnacji przyjemnych ipełnych miłości, jak ipodczas takich, które niosą większe wyzwania jak np. choroba AIDS?


    – Tak właśnie jest – odpowiedział anioł, aja poczułem ulgę, gdy usłyszałem orównowadze wprocesie życiowego planowania.


    – Wspomniałeś wcześniej oniskiej częstotliwości – powiedział Jon, zadając swoje pierwsze pytanie. – Jak można podnieść tę częstotliwość?


    – Powiem to tak, Jon, że najwyższą wibracją we Wszechświecie jest wibracja miłości, zatem cała tajemnica leży wumiejętności zachowania jej częstotliwości tak długo, jak tylko to możliwe.


    – Co powiedziałbyś komuś choremu na AIDS – zapytałem – kto próbuje znaleźć jakieś głębsze duchowe znaczenie swego stanu?


    – Miej serce szeroko otwarte – powiedział miękko anioł. – Idź tylko za tym, co pochodzi zserca, awtedy na wszystkich poziomach pojawi się wiele uzdrowień, które wykraczają poza rozum.


    Jeszcze wiele razy podczas innych sesji usłyszeć miałem podobne słowa od Ducha. Kiedy zamykamy serce, blokujemy energie, agłównie energię miłości, które mogłyby nas uleczyć. Ztego powodu emocjonalna zatwardziałość serca prowadzi do jego fizycznej zatwardziałości.


    – Dlaczego wgrupie duchowej Jona – zapytałem – to on właśnie zachorował na AIDS?


    – Bo nadeszła jego kolej – powiedział nam anioł.


    – Po prostu nadeszła jego kolej?


    – Tak.


    – Co jeszcze jest ważne dla zrozumienia doświadczenia AIDS?


    – To plaga waszych czasów – odpowiedział anioł. – Plaga, która wskazuje na istniejący wnim wzorzec nienawiści do siebie samego – punkt kulminacyjny wielowiekowego odchodzenia całych pokoleń od Ducha, od Światła iwiary wsiebie jako istotę cielesną oraz odwrócenia się od Ducha, od Wszystkiego Co Jest.


    – Czy można więc powiedzieć, że AIDS uzdrawia ludzkość?


    – Tak, można tak powiedzieć – powiedział anioł.


    * * *


    Chociaż sesja Jona nie była pierwszą, wjakiej uczestniczyłem, ijuż wcześniej słyszałem, jak Duch potwierdza, że rozmówcy uczestniczący wsesji wybrali izaplanowali swoje własne życiowe wyzwania, zadziwiło mnie to, co usłyszeliśmy. Jon wybrał AIDS – amy dowiedzieliśmy się dlaczego. Zastanawiałem się, ilu ludzi cierpiących na AIDS lub inne choroby postrzega swoje schorzenie jako karę od Boga lub wszechświata iwidzi wnim tylko bezsensowne cierpienie. Rozmowa zaniołami wyjaśniła mi, że doświadczenie Jona, choć bolesne, ma bardzo głębokie znaczenie. Znaczeniem tym jest moc przemiany.


    Jon opisał sesję jako przeżycie, które otworzyło mu oczy.


    – Zdałem sobie sprawę, że jest we mnie więcej dobra niż sam przed sobą się przyznawałem. Teraz mam większe poczucie sensu życia niż lata temu.


    Dodał też, że jego dusza prowokuje zmiany wosobowości wten sam sposób, wjaki krawiec zmienia szyty właśnie garnitur:


    – Ślady kredy znikają, astrój nabiera właściwych kształtów. Dusza jest najczystszą formą mnie.


    Wizja Staci Wells dla Jona


    Chociaż nazywam ją medium, Staci Wells, podobnie jak Glenna, ma zdolność bycia kanałem informacji. Czasami przemawia przez nią jej duchowy przewodnik, aona zachowuje tylko pewną część świadomości tych wiadomości. Innym razem jej świadomość pozostaje na czele, aStaci powtarza to, co mówi jej przewodnik, lub opisuje obrazy albo doznania.


    Jak wspomniałem we wstępie, Staci ma nieprawdopodobną umiejętność widzenia isłyszenia treści sesji planowania przedurodzeniowego. Dzięki niej często czułem, jak przenoszę się do innego świata iniemal dotykam dusz tam obecnych. Bycie świadkiem tych rozmów jest prawdziwym darem od Ducha. Staci ija, atakże ci, którzy czytają te słowa, mają możliwość wglądu winny wymiar oraz uczestniczenia wintensywnie osobistym procesie. Dusze omawiały swoje najbardziej intymne nadzieje na własny rozwój, aczasami otwarcie przyznawały się do rozczarowania przeszłością. Przewodnik Staci nie mógł przekazać nam tej informacji bez pozwolenia uzyskanego od dusz zaangażowanych womawiany proces. Dziękuję im za otwartość na uczynienie nas częścią tak intymnego doświadczenia.


    Z czasem stało się jasne, że duchowy przewodnik Staci jest bardzo zaangażowany. To dla mnie zaszczyt móc znim współpracować. Jako że ukazuje się on Staci wmęskiej formie, używam męskich zaimków, gdy onim piszę.


    – Widzę przedurodzeniową rozmowę Jona zjego ojcem – zaczęła Staci. – Właśnie padają słowa wskazujące na wielką miłość. Widzę ich jako dusze, ale podobne do form cielesnych, jakie przybrali wobecnym życiu. Jego ojciec mówi mu, jak bardzo go kocha. Wiadomo już, że Jon zdecydował oswoim homoseksualizmie. Rozmawiają odoświadczeniu jakiejś strasznej choroby, która może prowadzić do śmierci. Już podjęto decyzje wsprawach, októrych rozmawiają.


    Chociaż już wcześniej pracowałem ze Staci, ponownie doznałem zdziwienia, gdy słowo po słowie powtarzała rozmowę:


    Ojciec Jona: Nie, nie zawstydzę cię.


    Jon: Ależ ja muszę tego [zawstydzających słów] doświadczyć. Muszę je usłyszeć od ciebie, by móc odnaleźć siebie. Wstyd wzmocni moją wolę ida mi odwagę, której potrzebuję, by zmierzyć się zmoim przeznaczeniem.


    Ojciec Jona: Dobrze więc, zgadzam się to zrobić, bo cię kocham. [Matka Jona stoi obok jego ojca. Ojciec wyciąga rękę iprzygarnia ją]. Zgadzamy się ciebie wspierać.


    Matka Jona: Zgadzam się kochać cię iopiekować się tobą, iszanować przez całe życie. Może się zdarzyć, że cię odtrącę. Będzie to dla mnie bardzo trudne; jakkolwiek, przyjmę to wyzwanie – dla ciebie.


    – Poprzednie wcielenia [Jona] zawierają motywy prób stawania się emocjonalnie ifinansowo niezależnym – mówiła Staci. – Przeżył on cztery kolejne życia wbiedzie; jedno znich wkraju Trzeciego Świata. Wustawicznym dążeniu, by stawić czoło wyzwaniu, by stać się kimś silnym iniosącym wsparcie, zawarł zrodzicami iinnymi osobami układ – stworzenie relacji, wktórej miał być upokarzany psychicznie, aby móc odnaleźć wsobie moc istworzyć swój własny charakter.


    Staci właśnie opisała życiowy plan uczenia się przez przeciwieństwa. Wtym planie, jeszcze przed urodzeniem, osoba wybiera doświadczyć braku tego, czego pragnie najbardziej, by to zrozumieć idocenić. Komentując później interpretację Staci, Jon powiedział mi:


    – Wierzę, że wybrałem zupełne przeciwieństwo życia, jakiego naprawdę pragnę [teraz jako osobowość], po to, aby poznać, czym jest okazywanie innym współczucia.


    Powiedział, że przez długi okres życia myślał, iż cierpienie było karą za to, że wpoprzednich wcieleniach był okrutny wobec ludzi. Teraz wie, że to nie oto chodziło.


    – Widzę jeszcze coś – powiedziała Staci. – Na to wcielenie Jon wybiera czas, który pozwoli mu doświadczyć rewolucji świadomości irewolucji seksualnej. Chciał żyć wtakim okresie, by jako członek swojego pokolenia doświadczyć ich obu. Wpoprzednich wcieleniach Jon nie potrafił odpowiednio korzystać zsamokontroli wzwiązkach uczuciowych irodzinnych. Nadal pracuje nad tym swoim wobecnym życiu. Zaplanował zarazić się wirusem HIV od kogoś, zkim nie powinien był się zadawać, oraz poprzez ryzykowne zachowania; oba fakty mówią obraku dyscypliny wewnętrznej.


    Jon później powiedział mi, że Staci miała rację, co do celu iże samokontrola oraz dyscyplina wewnętrzna są mu dość obce.


    – Widzę, jak wsesji planowania przedurodzeniowego uczestniczy ktoś, kto będzie jednym zjego szkolnych nauczycieli – powiedziała Staci. – Uważa się za artystę. Jako nauczycielka Jona wjego obecnym wcieleniu pracowała nad wzmocnieniem agresywnych cech swojego charakteru, aby zrównoważyć artystyczny temperament. Rozwijała wsobie energię męską ipozwalała sobie na jej wyrażanie. Cokolwiek mu powiedziała [aby go zawstydzić], przechodzić miało przez jej własny filtr. Była wymarzoną osobą do zawarcia umowy. Jon znał ją zpoprzednich wcieleń – bardzo dawno temu; zwcieleń, które miały miejsce wIII bądź IV w. n.e.


    Słowa Staci przypomniały mi, że dusza dąży do równowagi we wszystkim, wtym także do równowagi wwyrażeniu męskiej bądź żeńskiej energii. Niektórzy ludzie, zktórymi rozmawiałem, mieli wpoprzednich wcieleniach trudności wwyrażaniu męskiej lub żeńskiej energii. Planowali kolejne życia, by ćwiczyć tę umiejętność.


    – Czy miały miejsce jeszcze rozmowy zinnymi ludźmi, którzy zawstydzaliby Jona – zapytałem Staci.


    – Otrzymuję informację, że koledzy zklasy Jona nie byli jego bratnimi duszami, to jest nie byli tymi, którzy mieliby zawrzeć znim umowę na poziomie duchowym – odpowiedziała, powtarzając słowa przewodnika. – Działali jednak pod kierownictwem swoich przewodników, którzy dokonywali interpretacji [sytuacji] ipracowali wporozumieniu zJonem. Przewodnicy podsuwali im wyrażenia isłowa, jakich należało użyć. Zapytałam, czy zawsze tak się działo, iusłyszałam wodpowiedzi: „Tak, zawsze, iprawdopodobnie nigdy tego nie pamiętali”.


    Zdziwiła mnie ta informacja. Nie słyszałem jeszcze, żeby przewodnicy duchowi wpływali na ludzkie słowa. Mimo to, zgadzała się ona zwnioskami zinnych sesji, wktórych dowiedziałem się, że nasi przewodnicy zuwagą pracują nad tym, by mieć pewność, iż doświadczamy tego, co zaplanowaliśmy przed urodzeniem, nawet jeśli doświadczenia te są bolesne. Choć zperspektywy osobowości koncepcja ta jest zapewne nieprzyjemna itrudna do zrozumienia, to nabiera ona zupełnie innego znaczenia, gdy rozpatrywana jest zpunktu widzenia duszy. Jako dusze wiemy, że życie to sztuka, jaką gramy na ziemskiej scenie11 iże możemy doświadczać bólu, gdy jeden aktor rani drugiego słowami zjej scenariusza.


    Zastanawiałem się, kto jeszcze wżyciu Jona mógł zgodzić się, by go zawstydzać.


    – Aco zjego bliskimi partnerami – zapytałem.


    Staci przerwała na chwilę dostrajanie się do kolejnej części sesji planowania przedurodzeniowego, którą miała być rozmowa pomiędzy Jonem amężczyzną, który był kiedyś jego intymnym partnerem.


    Mężczyzna: Nie chcę tego zrobić. Nie chcę cię tak traktować.


    Jon: Ale ja tego chcę. Chcę, by zostały wypowiedziane pewne słowa. Chcę doświadczyć konkretnej postawy, która mnie zmotywuje. Chcę tego.


    – Jon chce unieść się ponad te stwierdzenia, ponieważ mówią one otym, czym sądził, że był wpoprzednich wcieleniach – wyjaśniła Staci.


    Jon: Tak bardzo cię kocham, że wybaczę ci. Nie zachowam tego wsercu, gdy powrócę ztamtego świata. Nie będę cię obwiniał inie pojawi się nowa karma, która by wymagała od nas, byśmy stworzyli kolejny związek wnastępnym wcieleniu, wktórym miałbym pracować nad wybaczeniem.


    Mężczyzna: Twierdzić to imieć takie nastawienie jest dziecinadą. [Przerywa, zastanawiając się nad prośbą Jona.] Zgodzę się na to, oco prosisz, ale musi istnieć między nami miłość. Musimy jej doświadczyć.


    Jon powiedział mi potem: „I tak właśnie było – pokochaliśmy się”.


    – Widzę, jak zmieniają się ludzie – kontynuowała Staci. – Ten mężczyzna odwraca się, by porozmawiać zinnymi. Jestem świadkiem jego zgody na zakażenie się wirusem HIV. Rozmawia zgrupą dusz, które zachorują podobnie. Mówią, że oprócz lekcji indywidualnych, jakie daje im to doświadczenie, zgadzają się na nie, by dawać starszym konkretną lekcję tolerancji ibezwarunkowej miłości. To wykracza poza sprawy osobiste iobejmuje sprawy większe – dotyczące tej konkretnej grupy dusz. Widzę, jak ten mężczyzna odwraca się do Jona.


    Mężczyzna: Tu nie chodzi tylko okorzyści wynikające zzarażenia się chorobą. Chodzi ocoś znacznie większego. Możemy uczyć starszych, szanować ich idać im szansę na nowe doświadczenia, na naukę irozwój.


    Jon: Zgadzam się, ale ja potrzebuję tego doświadczenia jako części mojego oporu przeciwko zmianom inauce korzystania zwłasnej inteligencji oraz mądrych iromantycznych zachowań.


    Zdałem sobie sprawę zogromu spraw, jakich podjęła się grupa duchowa Jona. Pracowali dla dobra ogółu. Zamierzali służyć ludzkości poprzez zwiększenie wibracji tolerancji na świecie. Brali na siebie ciężar społecznych osądów, aby ci, którzy osądzali, mogli zamiast owych sądów wybrać wyrażanie siebie iwiedzę osobie uzyskaną zperspektywy miłości bezwarunkowej.


    Staci ijej przewodnik dostarczyli nam jasnej odpowiedzi, dlaczego dusza planuje przed urodzeniem zarażenie się AIDS, ale co ztymi, którzy chorują na AIDS nie zaprojektowawszy tego wcześniej? Jaką rolę, jeśli wogóle jakąś, gra dusza wtakich przypadkach?


    – Miałam przyjaciela, który zmarł na AIDS. Nie przyszedł na świat ztakim planem – odpowiedziała Staci. – Ale takiego wyboru dokonał później.


    – Czy wybór zapadł na poziomie duszy czy osobowości – zapytałem.


    – Na poziomie duszy. Ale wybór miał miejsce wtedy, gdy osoba ta była już we wcieleniu ludzkim.


    – Więc to dusza chciała wycofać swą energię ztej inkarnacji?


    – Tak.


    – Dlaczego?


    – Ów przyjaciel od chwili narodzin nie czuł się kochany. Nie chciał popełniać samobójstwa wsensie fizycznego pozbawienia się życia. Chciał odejść tak, by zasłużyć na miłość iuwagę podczas choroby. Wyższa forma jego jestestwa [dusza] zgodziła się zrobić to, co czuła jego osobowość – wypełniona wielkim smutkiem, brakiem wybaczenia iwyrzutami sumienia. To była najprostsza droga, którą jego dusza mogła wydostać się ztego życia.


    – Wjaki sposób dusza podpowiada osobowości, by zachorować na AIDS – zapytałem.


    – Już wcześniej miały miejsce zachowania, które tworzyły taką okazję, aniosło ją wielu partnerów – odpowiedziała Staci.


    Ciągle nie mogłem zrozumieć, jak to się mogło stać.


    – Ale wygląda na to, że dusza miała kontrolę nad osobowością ijej decyzją, czy zarazić się AIDS. Jak niby dusza mogła to kontrolować?


    – Nocą, kiedy śpimy, wiele się dzieje na poziomie duchowym. To była decyzja, która się pojawiła, gdy on spał.


    – Innymi słowy, osobowość wchodzi nocą wciało świetliste, spotyka duszę igodzi się na zdarzenie, które pozwoli jej zarazić się AIDS, gdy już przebudzi się ze snu?


    Termin ciało świetliste12 służy do opisu naszego wyglądu, kiedy przybieramy postać duchową. Jest to opis dosłowny: nasze świetliste ciała stworzone są ze światła.


    – Tak – powiedziała.


    – Staci, poza tym, co przedyskutowaliśmy zJonem, jakie są główne powody, dla których dusze planują doświadczać tak wielkich chorób wswoim życiu?


    Nagle sposób, wjaki mówiła Staci, stał się bardziej rozważny. Po raz pierwszy wczasie tej sesji przekazywała wsposób dosłowny słowa przewodnika duchowego. Działo się tak, jakby wiedział, że zbliżamy się do końca interpretacji ichciał zaoferować swoje własne uwagi końcowe.


    – Jest ich wiele [powodów], wtym bezinteresowność iegoizm – powiedział. – Straszne ipoważne choroby przydają się do przeprowadzenia zmian wsobie iswym systemie przekonań, wartości oraz sądów. Czasami jest to forma równoważenia karmy.


    – Co chciałbyś powiedzieć ludziom, którzy są chorzy lub opiekują się chorym oraz próbują zrozumieć głębsze, duchowe znaczenie choroby – spytałem.


    – Należy mieć wiele miłości. Przypominam również twoim czytelnikom, że choć bycie chorym, atakże opiekowanie się chorym zdaje się być wielkim obciążeniem, to są one krokami ku czemuś nowemu, szczeblami wdrabinie rozwoju.


    * * *


    Jon stworzył wspaniały plan życiowy. Jak wszystkie dusze, mógł wybrać miejsce iczas swojej inkarnacji. Wybrał miejsce oraz czas whistorii, wktórym wstyd całego społeczeństwa odzwierciedlał istnienie wstydu wjego własnym sercu. Poprzez wybór południowej części USA wczasach szalejącej tam nietolerancji rasowej, Jon zaprojektował życie, które przyniesie mu narodziny głębokiego zrozumienia, aza tym głębokiego uzdrowienia wstydu.


    Wstyd otaczający Jona odzwierciedlał też wstyd, jaki pojawiał się wjego prywatnych związkach. Bardziej ambitnych okoliczności Jon nie mógł już sobie zaplanować. Wybrał małe miasteczko, wktórym nie było mowy ozachowaniu anonimowości. Wymagało to od niego ukrywania swojej orientacji seksualnej. Otoczył się wyznawcami religii, która nie akceptowała jego prawdziwej natury. Wybrał spośród członków swej grupy dusz rodziców, którzy aktywnie izwielką mocą go osądzali. Do tych wyzwań dodał prawdopodobnie najbardziej wstydliwą chorobę naszych czasów: AIDS. Jon nie namalował obrazu swego życia kojącymi pastelami. Zodwagą wybrał same odważne, żywe, anawet jaskrawe kolory do stworzenia obrazu dramatycznego, który jednak przywrócił mu pamięć opięknie jego duszy.


    Rodzice Jona są nie mniej piękni niż on. Niechętnie, ale jednak grali role, októre prosił iktóre zapisał wscenariuszu, azmotywowała ich ku temu czysta miłość. Ta sama miłość doprowadziła byłego bliskiego partnera Jona do przyjęcia równie trudnej roli. Przyjął ją pod warunkiem, że tak on, jak iJon, doświadczą miłości. Dusze nietolerancyjnego ojca Jona, jego oceniającej matki oraz zawstydzającego partnera są miłością. To dlatego ich rozmowy zJonem wtrakcie sesji planowania koncentrują się na miłości jako celu iprzeżyciu. Kiedy Jon wkońcu zjednoczy się znimi duchowo, podziękuje im za role, które odegrali.


    Duch jest miłością. Wszechświat jest miłością. My jesteśmy miłością. Kiedy spoglądamy poza naszą osobowość, wgłąb naszej wiecznej duszy, przypominamy sobie, kim naprawdę jesteśmy. Tymczasowa utrata tej tożsamości oraz jej ponowne odkrycie, atakże kontrast pomiędzy jej brakiem aodzyskaniem daje duszy głębszą wiedzę osobie imożliwość głębszego uznania dla siebie. Dusza nie jest wstanie osiągnąć ani zrozumieć takiego jaskrawego kontrastu bez fizycznej inkarnacji. Dla osobowości ponowne odkrycie siebie jako miłości skutkuje uzdrowieniem fizycznym iemocjonalnym, które Jon zaczął rozumieć.


    Cała grupa dusz odnosi korzyść ztakiego doświadczenia. Po zakończeniu obecnego życia Jon powróci do niej zogromną wiedzą na temat uczucia wstydu, aszczególnie tego, jak owo uczucie kontrastuje zwielkością duszy. Jon podzieli się swoją mądrością ze wszystkimi członkami grupy. Mądrość ta stanie się ich udziałem irazem będą się wznosić po spirali ewolucji. Cierpienie Jona na Ziemi jest przelotne, ale zdobytą wnim mądrość posiądzie wraz ze swoją duchową grupą już na zawsze.


    Wybaczenie sobie jest sprawdzianem wprocesie uzdrowienia Jona wobecnym życiu. Musi wybaczyć innym ich nietolerancję, ale jeszcze większe wyzwanie niesie wybaczenie sobie samemu wiary wto, co inni mu oraz onim mówili. Kiedy Jon dowiedział się, że jest nosicielem wirusa HIV, poczuł, że zasłużył na tę chorobę. Tak wielki był wstyd, który odczuwał. Dopiero ocierając się ośmierć zdał sobie sprawę ztego, jak bardzo chce żyć iże na to życie zasługuje. Przed tym doświadczeniem Jon oddalił się bardzo daleko od poczucia własnej wartości. Kontrast pomiędzy ciemnością ażyciem, do którego powrócił, odświeżył mu pamięć. Jon przestał określać się surowymi słowami swego ojca, kolegów szkolnych czy oceną zust nauczycieli, ani też nie zawstydzał sam siebie zachowaniem wstylu jego byłych kochanków. AIDS przestał być jego definicją. Uzdrawiająca podróż jest podróżą do pamięci. Jon przebudził się zkonfliktu zżyciem pozafizycznym dzięki wewnętrznej intuicyjnej pamięci oswej nieograniczonej wartości. Odważnie mierząc się zciemnością, jesteśmy wstanie zrozumieć iwpełni docenić światło.


    Wiele ztej ciemności, której doświadczamy na poziomie fizycznym, wynika znaszej wiary wodrębność. Wierzymy, że jesteśmy bytami odrębnymi ioddalonymi od innych istot oraz od Ducha. Wierzymy, jak powiedział anioł, że ludzie to ciała fizyczne. Siła przekonywania, jaką dysponuje ta iluzja, jest jednak wnaszych fizycznych wcieleniach koniecznością ipozwala nam na przeżywanie cennych lekcji wdrodze duchowego rozwoju. Gdybyśmy nie odczuwali oddzielenia, iluzji brakłoby mocy, by być naszym nauczycielem, anam brakłoby motywacji do bycia jej uczniami.


    Poprzez doświadczenie zAIDS, Jon daje nam wszystkim szansę na wydobycie na światło dzienne naszego prawdziwego ja. To, co dostajemy od osób, które nas najboleśniej osądzają, jest darem. Alkoholik, narkoman, chory na AIDS – każdy znich daje ci szansę, by wyjść ponad osądy własnego ego, zacząć dawać wyraz tolerancji iwspółczucia. Jon ipozostali członkowie jego grupy dusz zaplanowali życiowe wyzwanie wpostaci AIDS po części po to, by uczyć społeczeństwo boskich cnót. Zamiast potępiać, możemy dziękować innym, że są naszymi nauczycielami. Do świadczenie AIDS lub wszelkich innych życiowych trudności wcelu uczenia innych jest gestem bezinteresowności. Wniektórych przypadkach ta bezinteresowność może zrównoważyć egoizm wyniesiony zpoprzednich wcieleń. We wszystkich przypadkach jest jednak tym samym wyrazem miłości.


    Wyrażanie miłości, gdy – zgodnie znaszym planem – nasza prawdziwa natura jest przed nami ukryta, jest głównym zadaniem wżyciu. Napotykamy na nie ibudzimy się zzadanej sobie samemu amnezji, gdy tylko zdamy sobie sprawę, że dana osobowość jest naszym tymczasowym przebraniem. Jon to przebranie zdjął, by odkryć nieskończoną miłość, czyli ukrytą pod nim swą wieczną duszę.


    [image: ]


    Doświadczenie Doris, dramatyczna choroba, jaką jest rak piersi, ma podobny charakter. Chociaż choroba ta różni się od omawianej poprzednio, jej geneza irola wrozwoju osobistym już nie różnią się wcale. Jak to zostanie omówione wdalszej części książki, rak Doris rozwinął się zjej myśli iuczuć wobec siebie samej, podobnie jak choroba Jona powstała zjego uczuć iprzekonań. Wten właśnie sposób choroba ciała ujawniła te aspekty ich samych, które wymagały uzdrowienia.


    Kiedy spisuję historię Doris, minęło zaledwie kilka dni od momentu, gdy moja bliska przyjaciółka powiedziała mi, że też choruje na raka piersi. Wiadomość powaliła mnie znóg: moja przyjaciółka, jak sądziłem do tej pory, była okazem zdrowia. Chociaż rokowania są dobre, obecnie źle znosi chemioterapię. Nagle moje pragnienie zrozumienia, dlaczego takie rzeczy się zdarzają, stało się większe niż kiedykolwiek. Czy odkryję coś, cokolwiek, co pomoże mojej przyjaciółce iinnym wpodobnych okolicznościach? Dlaczego zarówno ona, jak iDoris, doświadczają takiego wyzwania? Dlaczego zarówno Doris, jak iJon, wybrali przed urodzeniem doświadczanie strasznej choroby? Jeśli faktycznie sami wybrali, to dlaczego właśnie tak? Czy przedurodzeniowe planowanie Doris wyjaśni, dlaczego pojawił się uniej rak lub dlaczego, wjego rezultacie, Doris może się rozwinąć duchowo?


    Historia Doris


    – Potrafiła dotykać cię delikatnie, apotem, jak grom znieba, uderzyć cię tak mocno, jakby chciała złamać ci kark – tak Doris opisała swoją matkę-alkoholiczkę.


    Decydujący incydent zmatką miał miejsce, gdy Doris miała 16 lat. Niedoświadczona iciekawa Doris zprzyjaciółkami kupiła paczkę prezerwatyw. Zabrały je do sypialni Doris, tam je oglądały ibawiły się nimi, awkońcu zostawiły paczkę wbiurku Doris izapomniały oniej.


    Kilka dni później Doris wróciła ze szkoły do domu iodkryła, że jej pijana matka jest wjej pokoju.


    – Wyrzuciła wszystkie ubrania zmojej szafy – powiedziała Doris. – Pięć zsześciu szuflad leżało na podłodze. Stała nad nimi wdramatycznej pozie zręką opartą oostatnią szufladę. Wyrzuciła itę szufladę, złamała ją, apóźniej wzięła paczkę prezerwatyw do ręki izapytała: Co to jest, ty dziwko?!


    Przez wiele tygodni po tym zdarzeniu matka Doris nazywała córkę „dziwką” i„zdzirą”.


    – Sądziłam, że być może ma rację – powiedziała smutno Doris. – Nadal byłam dziewicą, ale wtedy wyszłam zdomu iwsposób szalenie bezduszny pozbyłam się swojego dziewictwa, czując, że na nie już nie zasługuję. Po tym wydarzeniu wzięłam sobie do serca myśl, że jedyną rzeczą, na jaką zasługuję, jest seks.


    Doris wzięła do siebie także inne poniżające komentarze, które słyszała od swej matki. Chociaż zaakceptowała też informację, że ma figurę jak Dolly Parton13, Doris nie była wcale osobą puszystą. Jakkolwiek, gdy jej matka powiedziała jej, że jest gruba inieatrakcyjna, dziewczyna jej uwierzyła. Doris przypomina sobie także, że gdy przygotowywała się do balu na zakończenie szkoły średniej, matka zapytała:


    – Anie chcesz sobie zrobić operacji pomniejszenia biustu, zanim pójdziesz na ten bal? Nie będziesz wyglądała tak dziwacznie.


    – Nigdy nie było wiadomo, co ona jeszcze wymyśli – dodała Doris.


    Pamięta uczucie wyalienowania, które było nie tylko wynikiem szykan, jakimi obrzucała ją matka, ale ifaktem, że jej rodzina była pochodzenia żydowskiego.


    – Zawsze czułam się tak, jakbym wsiadła do złego autobusu. Religia nie dawała mi żadnego poczucia przynależności.


    Gdy jej słuchałem, czułem, jak odkrywam zagadkę jej dziecinnej reakcji. Dlaczego młoda dziewczyna nie czuła przynależności do jedynej religii, zktórą miała kontakt? Doris nie wspomniała owierzeniach Żydów lub zwyczajach, które zmuszona była przyjąć. Niespodziewanie, wkrótce znalazłem odpowiedź na to pytanie.


    U Doris zdiagnozowano raka piersi, gdy miała około 35 lat.


    – Weszłam do kuchni, gdzie stała moja współlokatorka – przypomina sobie Doris. – Spojrzałam na nią ipowiedziałam: „Mam raka”. Upuściła szklankę do zlewu, roztrzaskując ją na drobne kawałki. Następnie podeszła do mnie imnie objęła. Żadna znas nie mogła uwierzyć wto, co się stało. Wiedziałam jednak, że nie umrę – Doris dodała rzeczowo.


    Zastanowiło mnie, skąd Doris mogła mieć tę pewność, ale ina to pytanie znalazłem odpowiedź.


    Doris poddała się radioterapii iwycięciu guza. Wtrakcie operacji wymieniała się zlekarzem dowcipami. Prosiła operujących, by włączyli konkretną stację radiową, bo chciała posłuchać swoich ulubionych zespołów muzycznych.


    Po operacji Doris myślała, że najgorsze już za nią, ale tak nie było. Dwanaście lat później wykryto raka ponownie – wobu piersiach.


    – Ciągle jeszcze nie zgłębiłam moich własnych uczuć icałego problemu dotyczącego sfery seksu – zauważyła Doris. – Ciągle miewałam okresy, wktórych osądzałam samą siebie. Odnosiłam sukcesy jako pisarka. Wiele podróżowałam. Ale zawsze słyszałam ten cichy głos wmoim wnętrzu…


    Lekarze powiedzieli Doris, że konieczna jest amputacja obu piersi. Kilka dni potem słowa lekarzy wróciły do niej zpodwójną siłą.


    – Kompletnie się załamałam – wyznała szczerze. – Nagle dotarło do mnie, że obetną mi obie piersi. Wpadłam wpanikę, płakałam.


    Mimo lęku owłasne zdrowie, Doris próbowała uspokajać innych.


    – Miałam wzwyczaju siadać [w poczekalni przychodni] obok osoby, która była najbardziej zdenerwowana. Jednej dziewczynie powiedziałam: „Cześć, co ci dolega?”. Spojrzała na mnie tak, jakbym miała trzy głowy, ipowiedziała: „Mam raka”, aja na to: „Ja też. Jaki twój ma posmak?”. Wtedy dziewczyna przybrała pozę mniej obronną ibardziej się otworzyła.


    Po operacji amputacji piersi Doris poczuła ulgę.


    – Tak bardzo się cieszyłam, że mam to za sobą, bo nie musiałam już więcej się martwić. Nie będę musiała wstrzymywać oddechu za każdym razem, gdy poddam się mammografii.


    – Bałam się spojrzeć na moje „nowe piersi”. Amój mąż powiedział: „Kochanie, wyglądasz jak dziewczynka. Wszystko jest wporządku”. Teraz bardziej pasują do mojej budowy. Odjęcie piersi zdjęło mi znosa okulary, zniekształcające mój obraz ibyłam wstanie ujrzeć siebie zbardziej rzeczywistego punktu widzenia. Skończyły się moje mentalne tortury.


    Uczucia Doris na swój własny temat jeszcze bardziej się zmieniły, gdy dowiedziała się, ile osób modliło się za nią. Otrzymywała wiele miłości isłów wsparcia. Dowiedziała się, jak wielką była dla nich inspiracją.


    – Dostałam niezaprzeczalny dowód na to, ile dokonałam oraz ile osób poruszyłam – radośnie wyznała. – Wżaden sposób nie mogłam już dłużej zaprzeczać, że byłam dobrą ikochającą osobą, która liczy się na tym świecie. Ta świadomość rosła we mnie. Nie zkażdym tak się dzieje.


    Doris widzi teraz, wjaki sposób choroba może przynieść rozwój ileczyć duszę:


    – Nie czułam się dobrze zmoją kobiecą siłą. Nie ufałam jej inie ufałam kobietom. Nigdy nie umiałam manipulować po kobiecemu, nie znosiłam tego; ani stroić się wpiękne ubrania. Nienawidzę makijażu. Jeśli mam wejść gdzieś do toalety, to nie po to, by poprawiać makijaż czy wygląd. Ale musiałam [podczas choroby] zwrócić się owsparcie innych kobiet. Musiałam nauczyć się szanować to, kim jesteśmy.


    – Doris – spytałem. – Aczego nauczyłaś się osobie?


    – Jestem twardzielką zmnóstwem współczucia dla kondycji człowieczej. Uwielbiam być człowiekiem. Dobrze się wczuwam wludzkie doświadczenie idobrze to wykorzystuję. Jestem wdzięczna, że będę mogła wykorzystać tę umiejętność, by wyciągnąć rękę do innych kobiet oraz powiedzieć: „Dalej, możesz już ten most przekroczyć”. Nigdy nie czułam się ofiarą raka. Nigdy nie czułam, że ktoś mi to zrobił. Zawsze czułam, że dokonałam takiego wyboru. Izawsze traktowałam go jak dar.


    – Doris, co powiesz komuś, kto też ma raka piersi?


    – Kiedy opisuję operację odjęcia obu piersi iich rekonstrukcję, mówię ludziom, że to była „fajna operacja 2-w-1, sześciogodzinna, trzy godziny na rozbiórkę ikolejne trzy na uporządkowanie, płatne zgóry”. Słysząc taki opis, większość kobiet zaczyna się śmiać. Rozumieją mój humor. Bawią się nim. Tańczą. Nic nie każe ci wyżymać każdej kropli nieszczęścia ztego wydarzenia.


    * * *


    Po części zgodziłem się rozmawiać zDoris dlatego, że jest jasnowidzem. Miałem nadzieję, że Doris sama otrzyma informację ojej własnym planie przedurodzeniowym. Czego nigdy nie brałem pod uwagę, to zdumiewający sposób, wjaki użyje swych zdolności paranormalnych podczas rozmowy zmedium. Staci Wells przyłączyła się do naszych poszukiwań, by połączyć się po raz kolejny ze światem niefizycznym.


    Spodziewałem się, że Doris przekaże słowa, które słyszy od istot duchowych, najprawdopodobniej od swych przewodników. Zdziwiło mnie, gdy Doris nagle weszła wtrans izaczęła interpretować to, co słyszy. Jeszcze bardziej się zdumiałem, gdy poznałem tożsamość tego, kto przemawiał.


    Gdy zaczynaliśmy tę sesję, poczułem ogromną falę energii przepełniającą głos Doris. Byt, zktórym się skontaktowała, mówił tonem wielce autorytarnym. Po pierwszych słowach jej własna wymowa szalenie się zmieniła. Osobowość Doris nie była już tutaj obecna. Wjej miejsce przyszła nowa inieznana świadomość.


    Channeling zDoris


    – Ta dusza [Doris] obawiała się własnej mocy i, jak to teraz nazywamy, lękała się sukcesu – oświadczył byt po drugiej stronie. – Połączenie tych dwóch kwestii może być bardzo trudne. Ta dusza ma więcej do przejścia będąc kobietą niż mężczyzną. Gdy mieszkała wciele mężczyzny [w poprzednich wcieleniach], wwiększości przypominała typ macho, cywilizowany wmniejszym lub większym stopniu, ale na pewno wierzący, że mężczyzna stoi whierarchii wyżej niż kobieta. Wrezultacie tego powstała trudna karma seksualna po obu stronach tego równania. Przebywanie wciele męskim zreguły wiązało się znieszanowaniem kobiet inietraktowaniem ich na równi zmężczyznami, apobyt wciele kobiecym wysuwał seksualność na pierwszą linię obrony – uważała, że seks jest bronią kobiety, kartą przetargową. Wtym życiu pokazaliśmy jej możliwości wyboru. Forma fizyczna jest przesadnie kobieca. Planowana sytuacja więzi między matką acórką dotyczyła matki, która była bardzo zazdrosna ocórkę izdała pewien test, oskarżając córkę ozłe prowadzenie się, zanim ta faktycznie straciła dziewictwo. Wtym momencie skończyć się mogło różnie. Dusza mogła udowodnić, że matka nie miała racji, adziewczyna mogła przez wiele lat pozostać dziewicą. Lub, tak jak miało to miejsce, dusza mogła uwierzyć, że matka wiedziała coś, czego nie wiedziała sama Doris. Od tamtego momentu Doris traktowała seksualność jako kartę przetargową iczęsto jako jedyną rzecz, nad którą miała kontrolę. Ztego powodu obraz jej własnej osoby był bardzo toksyczny. Ta sytuacja stworzyła kolejny sprawdzian dotyczący siły isukcesu. Doris wierzyła, że nie jest wstanie zrobić niczego, czego podstawą nie byłaby jej seksualność, inic nie mogłoby skończyć się sukcesem bez tej właśnie podstawy. Rak miał być kulminacją tego, co pojawia się, gdy odmawiamy sobie prawidłowej energii seksualnej. Ta osobowość wiedziała, że nie umrze wwyniku pierwszego rzutu choroby nowotworowej idlatego poddała się operacji iradioterapii bez obaw. Ale nienawiść do samej siebie itrudności zobrazem siebie nie zostały wówczas rozwiązane. Dlatego pojawił się drugi rzut raka, który wywołał kryzys wiary, jaki potem został jednak zażegnany. Gdy nienawiść do samej siebie połączyła się ze starzeniem, awtym samym czasie to, czego się nauczyła, zaczęło przynosić owoce irozpoczął się nowy rozdział życia zawodowego Doris, podjęta została decyzja, że obiekty drwin, cierpienia oraz nienawiści do samej siebie zostaną zlikwidowane, dzięki czemu będzie mogła kontynuować swą pracę nieobciążona nimi. Dlatego otrzymała [drugą] diagnozę, podczas której lekarz czuł, że amputacja obu piersi była decyzją najmądrzejszą. Jej reakcja na diagnozę była nad wyraz pozytywna iwszyscy jesteśmy bardzo zadowoleni.


    W wyniku moich doświadczeń zprzekazywaniem informacji przez medium odkryłem, że każdy byt niefizyczny posiada specyficzną energię. Wtym konkretnym przypadku czułem wielką moc. Siła tej energii połączyła się zkonkretnym, lecz zarazem obszernym wytłumaczeniem. Ta istota była świadoma, że istnieje coś więcej izaprezentowała to zpewną emocjonalną rezerwą; jednak wgłosie słychać było także troskę. Jedno było jasne: ciało Doris reagowało na jej uczucia do siebie samej. Komórki ciała słyszą nasze myśli ina nie reagują.


    Gdyby wywiad zDoris był moim pierwszym wywiadem, sądziłbym, że została ukarana rakiem piersi za to, że uwierzyła matce lub powiedziała „nie” swej prawidłowej energii seksualnej. Ale wiedziałem, że nie wtym rzecz. To, co wydaje się karą zperspektywy danej osobowości, jest szansą na rozwój zpunktu widzenia duszy. Jak powiedział anioł whistorii Jona na temat uczucia wstydu, choroba służy „skierowaniu strumienia światła tam, gdzie konieczne jest uzdrowienie”. Biorąc pod uwagę rozwój osobisty opisany przez Doris, wydawało się, że jej ciało, tak jak ciało Jona, zachowało się jak trampolina dla wyższej samoświadomości.


    Użycie słowa test przez mówiący przez medium byt sugerowało, że duża część doświadczenia została zaplanowana, chociaż nie wiedziałem jeszcze dlaczego. Lecz zanim zacząłem iść tropem tego zagadnienia, chciałem dowiedzieć się, czyj głos do nas przemawiał.


    – Wiele razy usłyszałem słowo my – powiedziałem. – Kim jest „my”?


    – My to naddusza, która obejmuje wszystkie osobowości. Osobowości nie umierają. Są częścią wielkiego chóru. Przeglądamy je znaszymi duchowymi przewodnikami, planując kolejne życie jak trójwymiarowe obrazy, jak rodzaj kolażu.


    Ponieważ wiedziałem już, że dusza to zbiór wszystkich osobowości zpoprzednich wcieleń, rozumiałem, że określenie naddusza zostało tu użyte jako synonim słowa dusza. Ów fakt mną wstrząsnął. Jakoś nie umiałem sobie wyobrazić, że Doris sama porozumie się zwłasną duszą. Wten sposób dostarczała nam nadzwyczajnej okazji bezpośredniego porozmawiania ze swą duszą oplanach dotyczących jej odrodzenia. Iteraz, skoro wiedziałem, zkim rozmawiam, skupiłem się na znaczeniu kwestii raka piersi dla samej Doris.


    – Czy dobrze rozumiem, że Doris mogła zapobiec rakowi piersi, dzięki zrozumieniu miłości do siebie samej oraz prawidłowemu wykorzystaniu energii seksualnej?


    – Dokładnie tak. To także akceptacja kobiecości ifaktu bycia kobietą bez osądzania.


    – Które momenty wjej życiu zostały zaplanowane tak, by dostarczyć Doris okazji do pojęcia tych trzech lekcji izapobieżenia rakowi?


    – Kluczowym wydarzeniem był epizod zjej uzależnioną od alkoholu matką, gdy Doris miała 16 lat. Wtym momencie jej karma była jeszcze neutralna. Kiedy jednak przyjęła definicję podaną jej przez matkę – że jest dziwką iosobą bezwartościową, wkroczyła na nieznaną ścieżkę. Nie spróbowała nawet sprawdzić, czy jej matka aby się nie myli.


    – Czy to doświadczenie było częścią planu duszy matki Doris, wykreowanego jeszcze przed jej urodzeniem?


    – Tak.


    Dusza Doris właśnie potwierdziła coś, co widziałem wiele razy, wtym także whistorii Jona – ci, którzy rzucają nam pod nogi największe kłody, czynią tak na naszą własną prośbę. Owe działania są zaplanowane przed narodzeniem, adotyczą dusz, które mają odegrać role „dręczycieli” ibędą „znęcać” się nad nami zmiłości, odkładając własną naukę do następnego wcielenia, byśmy mogli wwyniku swych przeżyć dokonać oczekiwanego kroku wrozwoju.


    – Dlaczego, planując to życie, wybrałaś właśnie te trzy lekcje – spytałem.


    – Ta dusza ma wiele zalet jako nauczyciel iprzywódca. Ale, jak wyjaśniliśmy ci wcześniej, gdy dusza mieszka wmęskim ciele, swej seksualności używa często do odtrącania tych, zktórymi nie czuje równości. Brak miłości do siebie jest mniejszym zagrożeniem niż fakt, że będąc wciele mężczyzny dusza ta nie poddaje niczego dyskusji. Pragniemy upewnić się, że te wątki karmiczne zostaną ukończone wciągu następnych trzech do czterech wcieleń. Dlatego właśnie to życie jest już dokładnie zrealizowane.


    – Powiedziałaś, że stworzyłaś epizod zraka piersi. Jak to zrobiłaś?


    – Wruch zostały wprawione pewne parametry. Wyobraź sobie dźwignię wjakimś skomplikowanym urządzeniu mechanicznym. Mocujemy na takiej dźwigni urządzenie równoważące imoże ono tkwić wjednym miejscu dzięki pozytywnym myślom iakceptacji, adzięki myślom iuczuciom toksycznym może zostać zdjęte. Toksyczna myśl iuczucia zmieniły skład biochemiczny ciała iwywołały prawdopodobieństwo zachorowania na raka.


    – Aczy istnieją jakieś genetyczne predyspozycje do raka piersi, którego ostatecznie wywołują owe schematy myślowe?


    – Tak, ale jeśli przyjrzymy się tutaj tłu dziedziczenia od obojga rodziców, nie znajdziemy wnim historii choroby. Jakkolwiek, prawdopodobna jest zawsze mutacja.


    – Kiedy opracowywałaś ten plan, zdaje się, że podjęłaś ryzyko, ponieważ Doris mogła zareagować na raka piersi negatywnie. Mogła okazać złość lub zgorzknienie.


    – Wżyciu nie chodzi osukces czy jego brak. Chodzi owybór lekcji życiowych. Można skorzystać zwszystkich możliwości iżadna nie będzie zła.


    W tym momencie dusza Doris dzieliła się punktem widzenia, który usłyszeć miałem jeszcze wiele razy. Zpunktu widzenia duszy żadne wydarzenie lub działanie nie jest „złe”. Wszystko jest bowiem doświadczeniem, akażde doświadczenie uczy nas ioferuje rozwój.


    – Gdy planuje się kolejne życie, widzi się najbardziej prawdopodobną życiową drogę, czy tak?


    – Tak, powiedzmy, że widzimy główną arterię, autostradę. Widzimy też drogi wyjazdowe oraz [węższe] arterie iobjazdy. Wszystkie są częścią jednej trasy. Wcale nie trzeba jechać tylko po asfalcie.


    – Czy widoczne były także sceny zżycia Doris, na które zareagowała mniej pozytywnie niż to faktycznie miało miejsce wjej obecnym życiu?


    – Tak – powiedziała dusza Doris. – Dlatego nie ma tu wcale ryzyka. Co się nie dzieje wjednym wymiarze, wydarzy się winnych, jeśli zajdzie taka potrzeba.


    – Inne wymiary? Czy są one wymiarami fizycznymi?


    – Są wymiarami rzeczywistymi. Ale pytasz, czy możesz ich dotknąć? Prawdopodobnie nie. Nie są snami, oile tu iteraz nie jest snem. Są tak rzeczywiste jak dzisiejszy dzień, chociaż słowo fizyczne narzucałoby tu pewne ograniczenia.


    – Czy dla każdej decyzji podjętej przez człowieka istnieją osobne wymiary? Oznaczałoby to, że ich liczba jest nieskończona!


    – Anie sądzisz, że wszechświat jest wystarczająco duży, by je wszystkie pomieścić?


    – Wierzę, że jest wystarczająco duży – odpowiedziałem. – Ale wjaki sposób, jako dusza, doświadczasz jednocześnie skończonej liczby wyborów iskończonej liczby wymiarów?


    – Nie jesteśmy dla siebie bytami skończonymi. Dlatego istnieje miejsce dla tego wszystkiego. Gdy nie istniejesz wczasie [linearnym], nie ma potrzeby się spieszyć. Nasze wszystko nie posiada czasu.


    Użycie przez duszę sformułowania nie posiada czasu było świadomą sugestią, że czas jest aspektem fizycznego wymiaru. Jest aluzją, wskazów ką, sposobem zdobycia pewnych doświadczeń, które bez takiego pojęcia nie są możliwe.


    Komentarz, że dusze nie postrzegają siebie jako istot ograniczonych, ma wielkie znaczenie. Myśl jest kreatywna wdosłownym znaczeniu tego słowa zarówno wświecie niefizycznym, gdzie manifestuje się natychmiast, jak ina płaszczyźnie fizycznej, gdzie myśli stają się rzeczywistością fizyczną, jeśli zdarzają się wystarczająco często izwystarczającą mocą przez określony czas. Wiara, awszczególności wiara we własną nieskończoność, wzmacnia myśli. Połączenie skoncentrowanej myśli iwiary wsiebie jako istotę nieskończoną pozwala przenosić góry.


    Zastanawiał mnie dalej związek istniejący pomiędzy wymiarami, wktórych dusza Doris wykazywała się aktywnością wsposób nieograniczony.


    – Czy wobecnym wymiarze Doris jest pod wpływem innych „Doris”, które dokonywały odmiennych wyborów wróżnych wymiarach – spytałem.


    – Tak, to jest możliwe.


    – Jak to możliwe?


    – Wszystko głównie zależy od kwestii oświecenia. Jeśli osoba jest zamknięta tylko wjednym wymiarze, to tak, jakby próbować dotknąć tej osoby przez wiele warstw zimowego ubrania. Gdy osoba jest bardziej świadoma swych wielowymiarowych możliwości, łatwiej jest jej tych możliwości dotknąć je izrozumieć.


    – Czy możesz dać mi przykład tego, jak ta Doris podlega wpływowi innej Doris winnym wymiarze, podejmującej inną decyzję?


    – Kiedy odkryto uniej raka po raz pierwszy, bez wyraźnego powodu wiadomo było, że nie umrze. Stało się tak, dlatego że, być może, pojawił się znak od wszechświata, wktórym rak był chorobą znacznie poważniejszą iskończył się śmiercią. Nie szukamy powtórzeń. Dlatego pojawiła się wewnętrzna wiedza, że na tej płaszczyźnie nie zaplanowano śmierci.


    – Wspomniałaś otrzech lekcjach, które miała pobrać Doris: prawidłowego wykorzystania energii seksualnej, zaakceptowania siebie jako kobiety imiłości do siebie samej. Czy możesz wyjaśnić, wjaki sposób doświadczenie raka pomogło Doris pobrać te nauki?


    – Dzięki chorobie na raka Doris dowiedziała się, że seksualność jest nieistotną „umiejętnością”, gdy trzeba skoncentrować się na zdrowieniu. Na pierwszy plan wysunęły się kreatywność, odwaga, zdecydowanie, przyjęcie szansy, wiara winnych. Gdy umysł iserce są ich pełne, seksualność jako broń inarzędzie zostaje odrzucona izapomniana. Akceptacja bycia kobietą. Doris zdała sobie sprawę zistnienia powiedzenia, że „po stać określa działanie”. Postać nie jest jedynie nośnikiem płci iseksualności, te drugorzędne cechy nie czynią kobiety bardziej lub mniej kobiecą albo bardziej lub mniej pożądana. Dlatego też ciało zostało pozbawione emocjonalnego ładunku. Gdy Doris przepracowywała swoją chorobę iinspirowała innych, ich obraz Doris dodającej im odwagi iDoris pełnej dobroci pozwala jej zrozumieć, że wiele można wsobie pokochać.


    – Powiedziałaś, że chcesz oczyścić nagromadzoną karmę wciągu trzech czy czterech wcieleń. Co stanie się zDoris potem – zapytałem.


    – Będzie bardzo zajęta. Wielu nauk można jeszcze udzielić ioto poprosiła ta część duszy.


    – Czy ta nauka odbędzie się wwymiarze niefizycznym?


    – Nie, mówimy teraz owymiarze fizycznym. Tak, jak łatwiej jest studiować wczystym iporządnym otoczeniu, tak, gdy nie przeszkadzają nam nasze własne zadania karmiczne, możemy być lepszymi nauczycielami. Na koniec ta dusza stanie się duchowym przewodnikiem. Ciągle jednak wiele może się nauczyć iposmakować na poziomie ludzkim.


    – Ogólnie można powiedzieć, że prawdą jest, iż osobowość może się nauczyć pewnych rzeczy wsposób mniej bolesny. Ale jeśli lekcje nie zostaną odrobione, czy wyzwania stają się większe?


    – Tak się zwykle dzieje, choć nie tylko. Istnieją dusze bardziej zaawansowane, które pragną zstąpić zwielkimi wyzwaniami, akarmicznie nie jest to konieczne. Pragną jednak stać się bodźcem, podporą, inicjatorem podróży dla tych, którzy, patrząc na swoje własne trudności karmiczne, będą przerabiać swoje własne lekcje.


    – To mnie, jako autora tej książki, stawia wtrudnym położeniu – powiedziałem. – Nie jestem pewien, czy mówienie ludziom, że prawdopodobnie zachorowali na raka lub stanęli przed innym wyzwaniem, ponieważ nie odrobili wcześniejszych lekcji, jest jakkolwiek pomocne. Zdrugiej strony, jeśli tak się rzeczy mają, muszę to im zakomunikować.


    – Nieodrobienie lekcji nie jest porażką – odrzekła dusza Doris. – Należy onim myśleć jak owyborze odrobienia lekcji winny sposób. Wszystko można oszacować ipostrzegać zpozbawionego osądów, apełnego współczucia poziomu.


    – Czy mogę coś wtrącić – spytała Staci, która do tego momentu cicho słuchała.


    – Proszę bardzo, zprzyjemnością wysłuchamy – odpowiedziała dusza Doris.


    – [Życiowe] lekcje są wybierane przez duszę wraz zmożliwymi rozwiązaniami zanim dusza pojawi się wtym świecie. Czy dusza nie widzi, zatem, jakie wybory są sugerowane podczas sesji planowania przedurodzeniowego?


    – To prawda – potwierdziła dusza Doris. – Wtrakcie planowania nie istnieje strach przed porażką, ponieważ nie istnieje żaden podział. Ludzie, jako że wierzą wpodział: my – oni, dobre – złe, czują, że zrezygnowanie zjednego kierunku oznacza, że kolejny będzie gorszy, że pojawiają się trudności, bo oblano egzamin. My natomiast mówimy, że dusza, która dokonała takiego wyboru [innej drogi], jest silna, dojrzała iodważna.


    – Wydaje mi się – zauważyłem – że dusza jest często nauczycielem dla osobowości, która jest jej częścią. Dusza uczy swą osobowość tego, co sama już wie. Na przykład, rozmawialiśmy ojednej zlekcji Doris, tej dotyczącej pokochania siebie samej. Moja wizja duszy jest taka, że to dusza jest miłością. To tak, jakby uczyć się czegoś, co już wiemy. Pomożesz mi to zrozumieć?


    – Tak – odpowiedziała dusza Doris. – Dusza wie, że wszystko jest jednością, ale oddala się [od tej wiedzy], by poczuć owo oddzielenie imóc powrócić do Domu. Co więcej, lekcje, które osobowość dostarcza duszy, służą lepszemu zrozumieniu kwestii bycia człowiekiem. Podczas gdy dusze wiedzą, że są miłością iże są kochane, poznanie tego bogactwa miłości poprzedzone jest poznaniem jego braku, ato po to, by można było pojąć różne aspekty miłości do siebie samego iróżne jej przejawy.


    Te słowa przypomniały mi słowa anioła zhistorii Jona, który ztego samego powodu chciał doświadczyć braku miłości. Wydawało się, że zarówno Jon, jak iDoris, zaplanowali uczyć się przez przeciwieństwa.


    – Co się stanie, gdy życie Doris dobiegnie końca – zapytałem. – Czy można powiedzieć, że jej energia złączy się ztwoją, ale równocześnie zachowa swoją indywidualność? – Woparciu oinne rozmowy zIstotą Duchową tak właśnie to rozumiałem.


    – Tak. Niektóre aspekty osobowości znikają po powrocie, ale im bardziej osoba [będąc wpostaci cielesnej] zbliży się do swej duszy, tym łatwiej jej zachować swą osobowość.


    – Czy można więc powiedzieć, że dana osoba była kimś innym wpoprzednim wcieleniu?


    – Pewne fragmenty duszy przemieszczają się zjednej osobowości do drugiej. Na przykład, wtym ciele [Doris] znajduje się pokaźny fragment iskry duszy, która znajdowała się wciele niemieckiego żołnierza dziewięćdziesiąt lat temu.


    Zacząłem, zatem, nowy temat. Wiedziałem zmoich badań, że dusze mogą mieć na Ziemi kilka wcieleń równocześnie.


    – Ile wcieleń fizycznych masz teraz?


    – Wtym wymiarze – dwa.


    Odpowiedź ta kazała mi się zastanowić, ile wcieleń miała dusza Doris wwymiarze niefizycznym.


    – Aile wcieleń istnieje na innych płaszczyznach – zapytałem.


    – Nieograniczona liczba. Rodzą się iumierają, dojrzewają iznikają, jeśli tego wymaga splot wydarzeń.


    – Ile czasu, jeśli mogę użyć tego słowa, poświęca się na kontrolowanie dwóch osobowości na Ziemi iich prowadzenie?


    – Kontakt jest stały. Pełen miłości iwspółczucia, ale zadaniem osobowości jest ulepszyć informację iją oddać.


    – Wjakie inne czynności jesteś zaangażowana?


    – Służymy za przewodnika imentora dla innych iposzukujemy własnego kontaktu zAbsolutem. Istnieje wiele doświadczeń, które trudno ludziom opisać słowami lub pojąć.


    – Czy twój rozwój zależy od tego, jak dobrze osoby fizyczne iich osobowości skorzystają zżyciowych nauk?


    – Nie chodzi oto, jak dobrze znich korzystają. To po prostu kwestia tego, co przyniosą. Im więcej będzie informacji zwrotnej, tym – choć to niecała prawda – szybciej otrzymujemy to, czego szukamy.


    – Czy zatem mam rację, rozumując, że kiedy planowałaś życie Doris, mogłaś wybrać dla niego jakikolwiek czas imiejsce na świecie?


    – Czas jest siatką, nie linią prostą. Ale tak, tak właśnie jest.


    – Jak idlaczego wybrałaś właśnie Stany Zjednoczone?


    – Porozumieliśmy się zinnymi duszami. Ponieważ nasz plan był elastyczny, zgodziliśmy się na USA wraz zaspektem dawania nauk przez tę duszę. USA jest logicznym wyborem, daje więcej wolności ima większą fizyczną sferę wpływów niż inne kraje. Ta dusza zmierza ku osiedlaniu się wkrajach, które przewodzą wdanym okresie historycznym. Na przykład, wspomniany niemiecki oficer był elementem końca imperium niemieckiego. Angielski rycerz był uczestnikiem Wojny Róż, która zmieniła linie dynastyczne. Istnieją też inne osoby, które nie wysuwają się aż tak na czoło zdarzeń. Wcześniej ta dusza prowadziła całkiem spokojne życie wChicago. Gdy dusza ma odegrać istotną rolę, naszym ijej zadaniem jest umieścić ją tam, gdzie świat zwróci na nią największą uwagę.


    – Ale wybór mógł paść na Atlantydę lub Egipt albo USA wroku 3000.


    – Tak.


    – Czy mogliście także wybrać inną planetę?


    – Tak, ale widzimy, że ta dusza dobrze sobie radzi wdwunożnej postaci idlatego Ziemia jest najkorzystniejszym miejscem jej nauki.


    Do rozmowy włączyła się Staci.


    – Widzę tamten czas wNiemczech. Doświadczenie zachorowania na raka piersi pomogło istocie tej osobowości pozbyć się poczucia winy, wyniesionego ztamtego życia.


    – To prawda – odpowiedziała dusza Doris. – Dwie lekcje ztamtego okresu mają bezpośredni związek zobecnymi. Pierwsza jest związana zokresem antysemityzmu, co jest powodem, dla którego ta osobowość [dzisiejsza Doris] trafiła do żydowskiej rodziny, anigdy nie czuła się tam na swoim miejscu. Wmomencie zrozumienia, tamto życie wNiemczech, tamten supeł karmiczny został rozplątany. Było to także życie, gdzie jako mężczyzna Doris miała problemy zintymnymi relacjami zkobietami. Jako ów żołnierz spotkała na swej drodze trzy kobiety. Pierwsza była dziewczyną, którą żołnierz spotkał tuż po ukończeniu dwudziestu lat. Była mu bardzo bliska iwiązał znią duże nadzieje. Nadzieje te jednak brutalnie mu odebrano. Druga sytuacja fizycznego wyzwolenia miała miejsce, gdy ta osobowość była inżynierem wAfryce – tam nabrał nieograniczonej ilości winy inienawiści do samego siebie za przekroczenie bariery rasowej. Trzeci raz spotkał dziewczynę, zktórą się zaręczył na miesiąc przed tym, jak został zabity. Interesujące jest to, że kiedy położysz wizerunek jego narzeczonej obok wizerunku matki obecnego wcielenia Doris, zobaczysz, że oba wyglądają niemal identycznie.


    – Czy ta osobowość wNiemczech uczestniczyła aktywnie wdziałaniach wojennych? Może była pilotem – spytała Staci.


    – Tak – odpowiedziała dusza Doris.


    Staci wyjaśniła:


    – Rak piersi zaczyna się od próby zmniejszenia winy powstałej na skutek odbierania życia niewinnym ludziom. Wina ta została stłumiona przez osobowość wtrakcie życia, choć uczucia te ciągle wniej tkwiły. Dopiero po przejściu na stronę fizycznego niebytu jasnym się stało, że osobowość nie wybaczyła sobie na tyle, by móc pozbyć się emocjonalnego ciężaru.


    – To prawda – potwierdziła dusza Doris.


    Wnikliwość Staci dostarczyła brakujących części układanki. Czując, że doszliśmy do pełnego zrozumienia powodu, dla którego Doris musiała przebyć taką trudną drogę, zadałem jeszcze jedno pytanie.


    – Co powiedziałabyś komuś, kto cierpi na raka piersi, anie widzi głębszego duchowego znaczenia swej choroby izastanawia się: „Dlaczego Bóg zrobił mi coś takiego?”.


    – Że wszystko jest wyborem. Wszystko zależy od naszego postrzegania. Nie chcę przez to powiedzieć, że osobowość nie ma prawa czuć strachu lub smutku, ale wszystko, co dostajemy, nawet to, co najtrudniejsze, zawiera ziarna głębokiego zrozumienia inasiona piękna. Doświadczenie raka piersi może wyostrzyć zmysły, może doprowadzić osobę do kształtu życia, który dla osoby zdrowej nie byłby osiągalny; może obudzić talent isiłę, októrych istnieniu nie miała wcześniej pojęcia. Jeśli ktoś postrzega raka jako okrucieństwo, to nie może go przezwyciężyć. Taki ktoś jest od razu pokonany. Jeśli natomiast potrafi spojrzeć na raka wsposób obojętny, tak jak się patrzy na płomień: pozytywnie, negatywnie lub neutralnie, wtedy lepiej zrozumie lekcję, która jest mu przedstawiana. Choroba jest brakiem zdrowia. Jest ostateczną manifestacją emocjonalnych bądź umysłowych trudności. Jest po prostu kolejną lekcją do odrobienia. Nie ma wtym niczyjej winy. To nie jest kara. Nie jest to też oznaka braku miłości Boga, twojego przewodnika lub twych aniołów. Choroba jest częścią ludzkiego życia, tak jak są nią potrzeba snu, ogrzania się czy poczucia chłodu. Gdy ludzkość nauczy się wyrażać siebie na wyższym poziomie częstotliwości drgań, choroby staną się bezcelowe iprzestaną na ludzi oddziaływać.


    – Dziękuję ci za dzisiejszą rozmowę. Dziękuję, że pokazałaś nam nowy szlak. Zrobiłaś wszystko, co było do zrobienia. My też zrobiliśmy wszystko.


    Sesja planowania przedurodzeniowego Doris


    Po rozmowie zduszą Doris poprosiłem Staci, by umożliwiła nam dostęp do sesji planowania przedurodzeniowego Doris.


    – Jestem teraz wpokoju zwieloma duszami – zaczęła Staci. – Koncentruję się na duszach Doris ijej matki. Dusza jej matki zgadza się na poświęcenie. Jest wystarczająco kochającą ihojną istotą, ale zgadza się wziąć na siebie rolę, która została jej przypisana [przez duszę Doris]. Istnieją wniej pewne aspekty, które potrzebne są osobowości matki do jej własnego rozwoju, ale słyszę rozmowę otym, jak dusza matki zmiękczy swe własne części, azahartuje te, które pomogą Doris uzyskać to, czego ona potrzebuje. Słyszę słowo poświęcenie, tak jakby matka odkładała niektóre swoje ważniejsze cele na kolejne życie. Prawdopodobieństwo rozwoju choroby nowotworowej zostało przedstawione Doris jako produkt uboczny pewnych wyborów, których może dokonać rozwiązując dane problemy karmiczne. Zostało ono przedstawione Doris jako wyjaśnienie słowne oraz wyjaśnienie obrazowe – zapis na planszy. Widzę, jak Doris spogląda na podłogę. Widzę jej trzech przewodników duchowych, którzy stoją wokół niej. Na podłodze widzę planszę. Jest to wykres drogi, którą Doris może podążać, oraz plan zakrętów, które może wybrać. Plansza prezentuje konsekwencje różnych wyborów. Widzę, jak Doris potakuje, że już lepiej rozumie omawianą ideę. Widzę, jak godzi się stoczyć walkę zrakiem piersi, jeśli się jej on przydarzy, oraz potraktować go jako przebudzenie. Dowiaduję się, że Doris pochodzi zgrupy dusz-nauczycieli. Jej celem przewodnim jest służyć innym.


    * * *


    Tak jak choroba Jona, rak piersi Doris był skutkiem jej sposobu myślenia osobie, mającego początek wzdarzeniu, które sobie zaplanowała przed urodzeniem. Jak fale rozbijające się obrzeg, tak inasze myśli dokładnie obmywają nasze ciała. Jak fale toczą każde ziarnko piasku, tak nasze myśli krążą wokół każdej komórki ciała, zaopatrując ją wniesioną przez siebie energię. Choć może się wydawać, że nasze myśli odpowiadają rzeczywistości fizycznej, to wrzeczywistości one ją tworzą. Każda komórka ciała jest odrębną świadomością, która reaguje na głos umysłu. Odbija się on echem wkomórkach naszego ciała jak okrzyk wlesie, aone odpowiadają na owo wezwanie.


    Planując swoje życie, jesteśmy świadomi, jaką moc sprawczą wobec naszego ciała ma myśl. Wiemy także, że nasze reakcje na zaplanowane wyzwania życiowe mogą przybrać formę myśli, która uaktywni chorobę. Ztego powodu zarówno Doris, jak ijej matka, wykazały się ogromną odwagą wplanowaniu swego życia. Doris szukała drogi ku uzdrowieniu swej nagromadzonej energii nienawiści do kobiet ikobiecego ciała, ajej matka pragnęła jej to uzdrowienie ułatwić. Zperspektywy duszy, raniące słowa matki wypowiadane były zmiłości – wskazywały one na te aspekty Doris, które dotyczyły jej własnej osoby iktóre właśnie potrzebowały uzdrowienia. Przed narodzinami Doris poznała też słowa, które będą sprawiać jej ból. Wiedziała także, że jej reakcja na nie może prowadzić do raka piersi. Jej odwaga ipragnienie uzdrowienia były tak potężne, że wybrała ten plan życiowy nie mimo tych wyzwań, ale właśnie dla nich.


    Istnieje wiele bolesnych słów iwiele sposobów, jakich jeden człowiek może użyć, by zawstydzić innego człowieka. Biorąc pod uwagę to, czego szukała Doris, by rozpocząć proces uzdrawiania, nieprzypadkowe jest, że wybrała „ciało Dolly Parton”, że jej matka ciągle komentowała jej wagę irozmiar biustu lub że decydujące zdarzenie wwieku lat szesnastu doprowadziło ją do zawstydzenia epitetami typu dziwka izdzira. Plan życia Doris jest specyficzną formą trudności na drodze do pokochania samej siebie. Osądy jej matki na temat charakteru iwyglądu Doris miały pokazać Doris, jak ona osądzała kobiety spotkane wswych poprzednich wcieleniach. Jak powiedziała dusza Doris, kobiety nie były przez nią szanowane ani traktowane na równi zmężczyznami wtamtych czasach. Energia owych sądów mogła zostać jednak uwolniona iuzdrowiona poprzez wybór miłości do siebie samej nawet wobliczu matczynego potępiania. Gdy Doris zdecydowała się przyjąć słowa własnej matki, aktywizowany został wybór: potencjał choroby nowotworowej. Tak jak istnieje wiele form ran słownych, tak istnieje wiele odmian raka. Rozwój raka piersi nie był przypadkiem, tak jak nie była nim żadna część życia Doris.


    Jak powiedziała nam jej dusza, rak Doris nie był ani porażką, ani karą. Zperspektywy osobowości cierpienie jest złem, ale szybkie uczenie się jest lepsze niż powolne. Dla duszy żadne doświadczenie nie jest „złe”, aczas, jaki potrzebny jest, by nauczyć się czegoś takiego jak miłość do siebie, nie ma znaczenia. Dusza zawsze ma świadomość swej wiecznej natury idziała wwymiarach, wktórych nie istnieje czas linearny. Wrezultacie dusza dba oswój rozwój, anie oczas na niego potrzebny.


    Dualizm, jaki obserwujemy wświecie, podział na prawdę/fałsz, dobro/zło, pozostaje wwyraźnej opozycji do neutralnego charakteru duszy. Chociaż osobowość ma skłonność do osądzania wszystkiego, co zmienne wżyciu, dusza cicho ikontemplacyjnie, bezstronnie ibez osądu obserwuje ją zboku. Gdy przypomnimy sobie otej neutralności, pojawi się głęboki spokój wewnętrzny. Wdużej mierze celem mej książki jest ułatwienie dokonywania transformacji świadomości osobowości wświadomość duszy. By takiej zmiany dokonać, należy kultywować wsobie pełną troski bezstronność wstosunku do potencjalnie bolesnych wydarzeń życiowych. Ta bezstronność ich nie wyeliminuje, ale jest wstanie zmniejszyć cierpienie, które one wywołają. Dla osobowości osąd jest naturalną konsekwencją cierpienia. Dla duszy cierpienie jest naturalną konsekwencją osądu. Budząc się, przypominamy sobie, że jesteśmy nieśmiertelnymi duszami, których nie można zranić; uwalniamy nasz osąd owyzwaniach życiowych. Na jego miejsce zapraszamy neutralność, która zmniejszy cierpienie, azwiększy radość.


    Gdy coraz bardziej postrzegamy siebie jako duszę, anie tylko jako osobowość, coraz lepiej siebie samych rozumiemy inie koncentrujemy się już tak bardzo na cierpieniu wynikającym zżyciowych trudności, lecz na wiedzy irozwoju, jakie ze sobą niosą. Tam, gdzie widzieliśmy dotąd bezsens, zaczynamy widzieć cel. Tam, gdzie widzieliśmy karę, zaczynamy dostrzegać dar. Tam, gdzie był ciężar, pojawia się szansa. Nie godzimy się już dłużej być ofiarami życia, bo zaczynamy przyjmować jego liczne błogosławieństwa.


    W historii Jona anioł powiedział nam, że AIDS uzdrawia ludzkość. Podobnie, zpunktu widzenia duszy Doris, rak jest formą energetycznego uzdrawiania, anie tylko chorobą. Gdy Jon iDoris uwalniają wstyd inienawiść do siebie na korzyść pokochania samych siebie, ułatwiają innym ludziom na Ziemi zamienić samoosądzanie się wmiłość do samego siebie. Oznacza to, że tworzą wibrację lub echo miłości, które rozchodzi się isięga poza ich prywatną sferę. Nawet trzepot skrzydełek motyla może wywołać huragan po drugiej stronie kuli ziemskiej. Wten sam sposób decyzje Jona iDoris oobdarzeniu siebie samego własną miłością dają energetycznie dalekosiężne efekty. Gdy przechodzimy od perspektywy osobowości do perspektywy duszy, przypominamy sobie prawdę, która znana nam była już przed naszym urodzeniem, że nasze działania, słowa imyśli wpływają na cały świat. Poprzez przezwyciężenie trudności, jakie zaplanowaliśmy przed urodzeniem, tworzymy rezonans, który leczy całą ludzkość.


    Gdy planujemy nasze życie, wybieramy „pracę” zinnymi duszami, które bardzo kochamy iktóre kochają nas. Tak jak rodzice Jona, matka Doris wiedziała przed urodzeniem córki, że wejdzie wbolesny konflikt zwłasnym dzieckiem. Tylko dusza, która prawdziwie kochała Doris ibyła zaangażowana wjej rozwój, zgodziłaby się znosić jej złość. Wten sposób nasi najwięksi ciemiężyciele są często tymi, zktórymi wświecie ducha dzielimy najwięcej miłości. Kiedy to życie dobiegnie końca, Doris podziękuje swojej matce za rozwój, który dzięki niej pobierała, amatka Doris podziękuje swej córce za szansę udzielenia jej tego wsparcia. Wdzięczność tym, którzy najbardziej utrudniali nam życie iwten sposób najbardziej stymulowali nasz rozwój, jest perspektywą zpoziomu duszy, którą możemy jednak przyjąć żyjąc wciele. Gdy dokonujemy tego wyboru, zdejmujemy znaszego życia winę. Bez winy wybaczenie staje się możliwe, awraz zwybaczeniem przychodzi uzdrowienie.


    Jak zauważyła Staci, matka Doris zgodziła się odroczyć wczasie swój własny rozwój, aby pomóc Doris. Odłożenie własnej nauki na później, by pomagać innym, jest typowe dla zachowania dusz. Zpoziomu osobowości trudno jest sobie wyobrazić, że ci, którzy nas „maltretują”, wrzeczywistości są zaangażowani wnaszą pomoc. Jeszcze trudniej jest pojąć, że tak zwane tortury pociągają za sobą wielkie poświęcenie ze strony maltretujących. Te koncepcje, które bliskie nam są przed urodzeniem, zostają zapomniane, gdy się odradzamy wciałach. By je sobie przypomnieć, trzeba siebie samego rozpoznać na głębokim duchowym poziomie iwsposób, który nie jest możliwy bez fizycznej przemiany.


    Doris przeszła najwięcej życiowych wyzwań. Chciała nauczyć się kochać siebie. Dokonała tego poprzez zintegrowanie wielkiej dawki miłości, którą ofiarowała jej rodzina iprzyjaciele będący blisko Doris, gdy ta zachorowała. Chciała okazywać szacunek kobietom wsposób, jakiego nie znała wpoprzednich wcieleniach. Poprzez doświadczenie jednej zodmian raka, która najczęściej występuje ukobiet, Doris zmuszona była otrzymywać emocjonalne wsparcie od innych kobiet. Ujrzała wtedy ich siłę iuszanowała je za nią. Chciała doświadczyć seksualności wsposób pełen miłości. Potrzeba uleczenia raka ujawniła zatem jej własne talenty takie jak kreatywność iodwaga. Gdy skoncentrowała się na nich, przestała potrzebować korzystać ze swej energii seksualnej wsposób, wjaki robiła to wprzeszłości. Kiedy Doris wróci do duchowej postaci, będzie się cieszyć urodą tego obecnego życia. Cierpienie wyda się jej chwilą wmorzu czasu, amądrość zostanie znią na zawsze. Kiedy wkońcu zostanie przewodnikiem duchowym, ludzie, którymi pokieruje, skorzystają zjej wskazówek. Ty lub ja możemy znaleźć się wśród tych osób.


    Niewiele jest wżyciu tym, na co wygląda; większość jest zupełnie czymś innym. Whistoriach Jona iDoris widzieliśmy, że choroba uzdrawia. Tym samym, uczucia braku mocy, które często się pojawiają wobliczu poważnej choroby, są tak naprawdę produktem ubocznym życia zaprojektowanego przez wielce silną osobowość. Nasza moc planowania życia itworzenia doświadczeń dla rozwoju, którego poszukujemy, jest ogromna. Siła owa umożliwia nawet realizację życia, wktórym zaplanujemy miejsce na chorobę ciała. Jako dusze mamy jej świadomość imamy świadomość takiej to rzeczywistości. Jako ludzie tracimy ją zoczu do chwili, aż zaplanowana choroba lub inne życiowe wyzwanie każą nam oniej sobie przypomnieć. Iwówczas przypominamy sobie, że tylko najbardziej kreatywny ze wszystkich twórców, pełen wspaniałych możliwości, zdoła wyczarować świat, wktórym wydając się sobie bezradnym, swą moc odzyska odkrywając przed sobą prawdziwego siebie.

  


  
    


    * Tłumaczenie własne tłumacza.


    ** Tłumaczenie własne tłumacza.


    1 Duchowy przewodnik, duchowy opiekun, anioł stróż – bezcielesna kochająca iprowadząca nas Oświecona Istota, którą jest np. Anioł, Archanioł, Wniebowstąpiony Mistrz, zktórą można nawiązać kontakt; duchowi przewodnicy pomagają nam przerabiać życiowe lekcje, rozumieć ich treść, lecz tylko wówczas, gdy wyrazimy na to zgodę igdy zaprosimy ich do działania (przyp. tłum.).


    2 Inkarnacja – whinduizmie ibuddyzmie to jedno zwcieleń duszy wcyklu samsary, kole narodzin iśmierci, czyli wcyklu reinkarnacji; ciekawy odsyłacz: http://pl.wikipedia.org/wiki/Glosariusz_buddyjski (przyp. tłum.).


    3 Channeling to termin używany do określania procesu otrzymywania wiadomości lub inspiracji od niematerialnych bytów. Kontakt następuje drogą pozazmysłową, przez kanał mentalny ina ogół bez użycia języka werbalnego. Kanałem jest medium channelingowe – osoba ozazwyczaj dużej wrażliwości, która będąc wstanie transu przekazuje otrzymane informacje (przyp. red.).


   
    7 Dear Abby to nazwa cyklu porad na łamach gazety, tworzonych od roku 1956 przez Pauline Phillips (za http://en.wikipedia.org/wiki/Dear_Abby – przyp. tłum.).


    8 Pole energetyczne, inaczej aura – widok niematerialnych kolorów oraz kształtów otaczających ludzi iprzedmioty. Umiejętność postrzegania i„czytania” aury jest uważana za zdolność paranormalną, awedług osób deklarujących, że posiadają taką umiejętność, rozmiary ikolory mają świadczyć oodczuwanych emocjach, stanie duchowym, zdrowiu iwitalności badanej osoby. Aura jest utożsamiana przez parapsychologów ze znaną wikonografii chrześcijańskiej aureolą nad głowami świętych. Według niektórych, widzenie aury jest możliwe dla każdego człowieka iwymaga zastosowania prostych ćwiczeń; inni utożsamiają aurę zpolem morfogenetycznym. Za metodę rejestracji aury uważana jest fotografia kirlianowska (za http://pl.wikipedia.org/wiki/Aura – przyp. tłum.).


    9 Bardzo wiele oprzyczynach stanów fizycznych ipsychicznych pisze Louise Hay wswej bestsellerowej książce pt. Możesz uleczyć swoje życie, wyd. Medium (przyp. tłum.).


    10 Koło reinkarnacji, koło wcieleń lub koło samsary – cykle urodzin iśmierci na płaszczyźnie fizycznej (przyp. tłum.).


    11 „Świat jest teatrem, aaktorami ludzie, którzy kolejno wchodzą iznikają…” William Szekspir wJak wam się podoba?, tłum. L. Urlich (przyp. tłum.).


    12 Ciało świetliste, inaczej też ciało eteryczne lub ciało energetyczne – promieniujące ciało Duszy. To ciało jest wkażdym znas imoże zostać rozwinięte, co umożliwi nam absorbowanie iemanowanie większej ilości światła znaszego pola energetycznego, zwanego aurą. Im więcej światła przyjmiesz do swojego fizycznego ciała, tym bardziej staniesz się zdrowym, promiennym iwitalnym. Jeżeli światło przyjmiesz do swojego emocjonalnego ciała – twoje życie napełni się wartościami Duszy takimi jak radość, miłość, dobro, harmonia, pokój. Jeżeli to światło wprowadzisz wświat – myśli staną się jaśniejsze, spokojniejsze, bardziej kreatywne. Organem ciała świetlistego jest czakra trzeciego oka (za http://www.psi.dm3.pl/p-1072-9_71.html – przyp. tłum.).


    13 Dolly Parton, wł. Dolly Rebecca Parton (ur. 19.10.1946 wSevierville wstanie Tennessee) – popularna amerykańska piosenkarka muzyki country, autorka tekstów piosenek, aktorka. Słynie nie tylko ze swych dokonań na scenie muzycznej, ale izdużego, kształtnego biustu (przyp. tłum.).
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